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karz:y, którzy niedość starań do.kła~ trzebuje d-ałelro więcej węglowodonów 
dają, by o-dnosną wiedzę spopulary- niż białka 1 tłuszczu. Choroby wśród 
zować. Skromne ramy artyk"!Jłu. nie klas zru:i;tożny.ch wynikają bardzo ez~
pozwalają naturainie na obszerni~jsze sto na tle nadużycia właśnie pokar-W cz~~ia poko}n odbywa się nieQ omówienie tych sprttw, z konie~ mów białkowo~tłuszczowyeh. :2rwykle otywi~n1a wymiana usług i ności wię-c zadowolimy si~ pobietn&m Z tablicy tej wynika następnice, towarów pom1ędzy poszczegófoemi tylko streszczeniem na:jważnieis'liych że ser .Jest pożywniejszym. od mięsa, krajami. Poźywienie nasze składa lrnji wytycznyeh. · tyczy się to nawet naszego zwykłego si~ niatyl.ko z produktów miejs~ Bada-nia fizjologów Ck-wJOOły~ te białego sera. Ryt jest około 4 razy wyćh, lecz tak~e z ry~u ja.pońskrngo w celu zTównowatenia traconych na po~ywnieiszy od kartofli, inaczej m.6· ,herbaty chińskiej, Jrn.wy brazylijskiej; pracę mieyś11iową kaforji oraz w eela.. wiąc, jeśli nie wymagają tego jakieś Slfiaty nasza ~awie:rają bawelnę ame- odbudowywania starych, ZllŻytyeh: względy strawności specjalne, to nie'eykańską, jed.wl'ub ·:francuski i t. o.. komórek swego eiała, poirzebnje ma racji płacenia za ryź 30 ra~y tyle ·· ,Wszyątkie więc hidy świata pracują człowiek dziennie ekoł9 100 gram-O~ eo za kartofle. dla nas, a :my z kolei pracujemy dla związków białkowych, około 30 gr~ W dalszym ciągu można, opier.ainnych. ludów, dostarezaj.ąo im bad-ż tłuszczów) mniej więcej 400 gramów jąo sił} na tych danych, ustalić mo-1pfodów gleby o]czysiiei, bąd~ praey węglowodanów (kroehmal i cnikier).. żłiwie racfonaln) i ekonomiczny sp<r 'rąk naszych. Przy pracy wyfa~\tonej oyfry te, szcze·, sób odżywi~nia się. Widzimy prze-Lec:i nagła wybu{}ha w~j:na, a· z· gólnie doty6zące węglowodanów na- dewszystkiem, te w~gl-0 wodany są nią zupełny przewrót w stosuI1knch leży jes~cze podwyts2iy6. Jest wi~ względnie tanie, białko i tłuszcze , ebnomieznych świat~. Komunikaoje rzeczą zrozumiałą, ~e artykuły spo· natomiast bardzo drogie. Nadmienia~ 'zostają zerwane, wywóz j d&wóz zo· ż.ywcze.te właśnie z;wi~zki głównie my przy okazji, że węglowodany mostaja uniemożliwiony,, i pGdeMs .gdy zawierać powinny. Smak, zapac~ gą tłuszcze do pewnego stopnia za,pnństwa, w wir vu(•jny za;w!~ne, barwa t.łómgczą się --przytem e:be~4 stąprn~ 

1cierpią z jednej strony z powodu ni@- no-śoią bard&o nieznacznej iloś0iowo Aby zadowalnić _wyżej pr:;i;yto(możneśoi wywie.zienia nie-których ar- domieszki barwnik@w organicznych, ezone. przez fizłologów za normalne 
1tyku.łów, posiadanych w nadmiarze, soli mineralnych, estró-w i związków uwatane, potrzeby pokarmowe w .-z drugiej strony odczuwają brak do· aromatycznych, przeważnre dla zdro- sposób najtańszy. polecić mozna o'tkliwy innyoh a.rtykułów, których wia szkodliwy~h. · sobie dorosłei na dobę 3 i pół funta '.zwykle dostarczał import zagrani- Poniżej przytaczamy niewielką kartofli, pół fonta chleba, pół funta Ezny. tabeHr~, dotyc.ząoą składu chemicz- sera białego i 4 łuty m.asfo. Koszta W szcz-0gólnie cię,żkiem pofo~eniu nego najważnie~szyeh prodtdrtów spo- jednak tego sJrromnego jakościowo ,§nalazł się na~z kraj, w kt6rym dzla~ żywezych: posiłku dziennego wynoszą przy O· łania wojenne poniszczyiy wielkie za- bi~łk~ tłuszezu węglowod<>ny •>li min. wody been:vel:1 cenach z zórą 35 kop .• nie .pasy źywności i zrujnowały mnóstwo Mięso wołowe 20.% 7:% 1;6 no

0 
licząc w to opału. " · -:gospedarstw rolnych, przyozem lud- „ eielęee 18 „ 7 „ 1„ 74 Cyfry te w smutnej wymo-wno-8-•nóśó ·do wyżywienia powięks:ron!'I zo- Jajka 13 " 12 „ l „ n: si swej graniczą wprost z tragizmemI 1 '-? :M:leko 4 „ 4 „ s.~5, l „ 85 „ Ok · · b · · ... k t stała. przez armje walczące. Bv te ,:;:6r tłusty 29 "' 4 ,.,5 azu1e się owiem, "'e osz n-0:r-1 " .._, " <>.i„ . "' ::?·„ l . . . . d . b t !ci~żkie pró.Jy przetrwać, powinno „ chudy 37 „ 7„ 4„ o .. „ ma nego wyzywie:na ro r.my ro o · :rolnictwo stoso-wać system gospo· 1\foslo I 83 1 15 niczej, składaiącej się z :pary mał-1darki możliwie iJJiensywny, .jedno- · Chleb 7 : 1 : 52 " 3 : 37 : żeńskiej i c:~worga dzieci, wynosi · · d- 1.. • k fi k · Kartofle l,, 1 " 20 " 2 " 76 " obecnie 8 - 9 rubli ty· godniowo nie cześme Je na.r;. mwsz a cy wie} ich cnliie<' 95„ 5 „ _ miast powinni się starać istniejące groch 22 „ 2„ 5~ „ 3„ rn „ li~ząc w _to opału~ obuwia, odzienia, ~a.pasy możliwie .·oszczędnie i racjo· ryz s „ 76 „ 1 „ 15 „ mrnszkan1a ..• !naJnie zuż;1wać. Do tego konieczną Ifa:::za ows 14 " 6 " 65 „ 3 „ 12 „ Pozosta{ą jeszcze tylko pewne jjest dokładna znajomość produktów '.fabellrn ta, która na p~erwszy uwugi natury ogólnej .. Im mniej orispo:tyw0zych, znaiomość foh ~..:, .lu i rmt oka może si~ ·wydać mezrozu- ganlzm otrzymuje pokarmów, tem właściwoś::~i. Tylko obszerne wrndo- miałą, jest w gruncie rzeczy ogrom- kompletniej i gruntowniej ja wyzy:mości z tej ćlzied'.01nv dadza nam nie wymowną. Widzimy przede- skuje. Po zatem organizm można \:możnośł. :rozsądnie się codżyv7la

0

Ó, za- \VSZyE'tkiem, że l)Okar:my llOChodr.e- przyzwycznić do niedostatecznego Od!Btępując p:rz.:gmioty bra.!rnj-ące in· nia zwier?ięcego rMnią się~ znacznie żywfa"nia. Z początku oczywiście odtnemi, posiadają'cemi tmalogiczne właś- swym ski.ad.em chemicznym od pe- nośny osobnik chudn!e i trnei na (ciwości, a jeszcze 'do naby01a możli- lrnrmów pochodzenia roślinnego. wadze, lee.z pe pewnym czt:>.sie na· :wemL Jak pod wielu ~nne:mi wzglę- Pieri;vsze obfltu}a w biz.łko i tfosz- stępuje równowaga, organizm si~ Idami, fok_ i pod tym Zachodnia Eu- eze, brak im mdomfast ztrpełnie fok zastosowuje do nowych wa.ranków, 1roym wyp:rzetlzHa nas ogromnie. Szcze- nle:abędnye.h . dla organizmu węgla- przyzwyczaja się i wagi mu \idęcej :gólnie f:raneuski, wbrew rozpowszech- ~,vodanów. Mleko jest jedynym ·,0° nie ubywa. 
'nion~mu o nich mniemiiniu,- są świet~ 1rn:rmem zwierzęcym, zawierającym. 
łlem1 gospodyniami, znając0mi (i.osko- wszvstkie notrzebne m:.m zwin.zki 

.E. Starzyńihi 

. ~ale własności wszystkic.h artykułów c.l:rnmfozne; Jest fo zrozumiałem, gdyż 
lrpozywez.ych. Ze wzg.t~tlu g;resz;fat natura sama prztznuezyła :mlc, 
ina cnromczną we Fi"ancH i wch.i.ż ko na pożywienie jedyne dla. 
tpowiększłl,jącą si~ drożyz11ę, jako też dzieci i zwf0rząt w pierwszym okre
lZe względu- na delikatne i wrażliwe sie ich istnienia. Pokarmy. roślinne . zołP/iki francuzów, iestt0 u nie.n ko- naton::iast ohfitują w W·~gfowocfan:J. p &"ł t> że n i e :n a B a łka· n ach. 
!Ilie0znością prawie ·- ·'ip il-"~·i!vm [;;;,-, i.]z' zawiera0t:i, za to niewiele t;rlko białka Z Aten donos.za •. : Prezydrmt mh.11-• ~v -=-o_,!:..J.""-;~- '"'::::~ _ e.1 il.'azie stoją francuski na w:Vsokośm i t.łusz1.rnu. Wyjątek stanowi grod;, strów przyjmował wczoraj posłów ~adania, i w razie zasła!miecia naurz. który wię(;ej po.siada białlrn., niz mię- włoskiego i rosyjsk!ego. Bułgarzy jakiego~ człon.ka rodziny, potrafi "go- so. Swietnym artyk!:1łGm. spożyvi- zaniechali dalszeg·:i pościgu scrbów, .:;;podym domu zast~sovvaó nat-rch- e.l>ym }Mt .kasza owsfana, która za- uehodzn.:::y~b. d@ Al'banii i ścill,gai:;1~ !miast Odpowiednią djetą, nie WZVWa~ Wiera bfolJrn, tłUS~CZ i węglowoda:'.lj ZD~C~i:?te siły :przeciw franeuzom. a~c nawet }ek~!"Z&: u nas, .jak ~wfa- w U\j mniej więcej p!'Oj')Ol'Cji, Sprzyffilt}rZeni zajęli linję zbliżon~ tlomo, ~ra~ teJ wiedzy wogóle, wia- w jakiej potrz~bne one są· org:'lniz· w.i:l!cej do ich podstawy o~rMyjnej. tlomośm Jednak · w tym kierunku mewi. Należy jesze.ze zaznaczyć, ż.3 ~ułgarski sztab generalny znajduje i3Z$Zegó1nl-o wśród publioznoścl bfolirn roślinM fatwiej jMt strawfo.:ce si~ w Ietłbie. 1>ą !il.k.ąpe i maio · rozpows.zoohnhme. niż zwierz~ce. . · 
\Vina to do pewnego · stopnia szkoły Tablic~ ta tłómaczy równi~~ do 

· ~~szej, niedośG mvagi zagadnieniom penvnego sfopn!a dlaazeg{) lekarze za
l;cirowotności poświ~cającej, a do pew- 1ecaj~ szczególni@ pokarmy roślinne; 
hego stopnia także ogółu naszych le- dlatego roif,1.p.owicie, że organizm po· 

Cil~żkie straty włoe.k~w 
w Tryp0litanji. 

Z K@nstantynopola donosi B. T . .\TV;: 
Jak si~ dowiaduja~ pismą. z.e ż-róde;:t 

wiarogodnych, cały wilajet T;ipol!s 
zaj;;ity został przez tubylców. Dobrze 
zorganizowane siły $enusów i trypo
lite:ńczyków:urządziły kwater~ główną. 
w Suk-el-Dżuma i wtargnęły do Ca: 
sa Syrt. Podczas walk o tt2 miejsco
wość włosi stracili 6000 zabitych ? 
wiele broni i amunio}i. 
O d w r ó t w -0 j s k a n g i e l s k o„ 

f. r a n e u s k i c h. 

Z Aten donoszą: Biuro Reuter& 
dowiaduje się z grec.kich źródeł u
rzQdowye:h, że wojska angielsko-fran„ 
euskie znajdują si~ w odwrocie ku, 
granicy greckiej. 

Zatopione okr~ty. 

Podług deniesi-eń Loydu z Rot
terdamu storpedowane zostały 2 włosa 
kie okręty, parowiec „Dimis" i ża
glowiec „Piotrolofaro". Załog~ urato-
wano. . . 

. „Daily Telegraph• donosi, ii an. 
gie.Iski parowiec „Oommadore" został 
zatopiony. Załoga uratowana. , Z Lon
dyn:a d.onoszą o zatopieniu parowca 
„Tunis". · · 
Ko n c en t r a ej a w-0 j s k - r G· 
.s y j ski e .h w Bess ar ab j i 

Podług doniesień l'i Sofji, kon· 
oontĘ"acja wojsk rosyjskich nad gra
nicą rumuńską postępu;e naprzó&. 
bardzo powoli. Mie_jscowoś6 Reni jest 
w zupełności odci~ta od świata ze~ 
wn:',!łtznego. Rosyjskfo władze WOJ„ 
skowa przedsi~wzi~ły najsurowsze 
środki ku zachowaniu gromadzenia 
swych wojsk w tajemnicy. 

Komunikacja pomiędzy Gala6illm 
a Reni jest prawie zupełnie wstrzy~ 
mana. Podróżni są zmuszeni do obie0 

ranfa drogi powyżej Ungani (na
prz;00iwko Jass); połą(}zenia Rosji 
z Rumunją Jest utrzymane jedy.uie 
przez Ungeni. 

Reni i okoliczne .m1e1scowosm 
czynią wrażenie obozu polowego. 
Wnioskując z robót przygobwnw
ezych, rosjanie zgrom:J.dzą dals:;rn' 
wojska w Reni, zaś pod.ług opowia
dań podróźnyeh, nad Dunajem rosja. 
nie zgromadzili już .znaczne siły 
wojskowe, wśród któryGb. znajduje 
lllię wielka licz.ba świeżo zaciągnię
tych rekrutów. Na Duna)u pod lien{ 
stoi na. kotwicy wiele statków :prze~ 

. wozowych rosyjskich, m:ędzy niemf 
wielki transportowiec „Rus", na któ· 
rym bawi komendant olu~gu CZoU'IlO· 
morskiego, Wysokin. 
Wrażenie odroczenia 

Dumy. 
· Jak donosi korespondent „Bm:l 

Tsg." ze Sztokholmu, odroe.zenie 
zwołania Dumy wywołało ogólną 
lrnnsternacię. Członek Dumy Godu, 
/ew zwracał uwag~ Jeszcze w dniu 8 
gru~nia na posieuzeniu poslów do 
Dumy n Rodz.ianki, że niezwołanie 
Dumy 11ir termini~ już oznaczonym 
a więc najdalej w d.niu.13 grudnia 
surz01ciwiałobv se ż~sadom konsty~ 
tU~.1t " ~ 

· Do cstatnfa? eh wili panowało o~ 
gólne przekonanie, że Duma zostanie 
zwołaną. Rudzian!;:® wysłał nawet do 
Goremykina list z żapytaniem, w 
którym mianowicie dniu Hstopadil 



(st. st.) edbędzie si~ pierwsze p<Jsie
tł.zenie. „Birżewyja. WiedGmosti" przy
puszczają, z~ jeżeli zwołanie Dumy 
zostało odroczona, to sprawd~ió si~ 
mogą również pogłoski o dalszych 
zmiana.eh w gabinecie ministrów-w 
kierunku reakcyjnym naturalnie~ 

Podr~I ge& Pau do 
Piotrogrodu.. 

'Podług „Birżew. Wieclom.."' oezł)
kują w Piotrogrodzie nr<, bych w 
tych dniach gen. Ptm wrr•.:. z Ł: •. mi
młnistrem Dourrnm:m, .kt'.:.-~y ooar
czeni zostali :podobno rmdz.wyczajną 
misją o· niezn11erne) doniosłości.· Wę
zły, łączące llos~ę z Fnmcją, mają 
się prz.ez to _jeszczr, bardziej zach~~ 
śni6. 

5 o o d n i w aj n ;r. 
W cz>Jra l, 10 grudnia, upłynf!ł~ 

MO dni od czasu. gdy w .Austrj1 
rozpoczęła się częściowa mobiliza-
cja. . 

· „Berl. Tag." · rzucająo okiem 
·wstecz i reasumn1ąo wyniki dotych
czasowe, po·wiada: ·mocarstwa cen~ 
tralne dokazałv rzeczy niesł:vchJ.
nych; zajęto około 4Óo tys. "'klm. 
kwadratowych ziemi nieprzyiaciel~ 
skie1; wolna toczy si12 prawje wy
łącznie na obcym· terenie. Dwuch 
-przeciwników - Belgję i Serbtę vo~ 
konam&, połączenie mi~dzy BerliP.em 
a Konstantynopolem .jest fakttim. 
Włochy nie mogą si~ posunąć na
przód, a Rosja jest upokorzoną. 

z parlamentu 
niem.iec:~iego. 

Interpelacja s01:jalnych demokratów. 

Poi'!eł Seheidemann p-0wiedział: 

czą nasi nieprzyjaciele, tembardziej ro1d~ być w ub1egły czwari:ek na 
wzrasta'ą r0zmiary niezbęti.uyeh dla s0ame teaLru Pol3idt·go o-1e-~~:c:-;3. 

r.,r•'.<;"- ·T,··"". fi"'n •. ;;:,..,·,.„,,t_l"C"'".·.ne i•~. L•::.1·:;e-:uas ·gwr:i 1·nncni. .i::· „":}„ "" -' ·" - - .., 
„.A.Di na. wschodzie, ani na za- niowsk:e~9 na korzyść Tow. óś,:--1;i.N-

chodz1e -nieprzyjaciele nasi nie mogą wec·.a „ \\iei:;>n" :w:::t:.mi~ wy~taw'rn>t 
w przyszrosci rozporządzać bramą, w· ~rn.dch.od.ząey· czwai:tek dnia 16 
któ.rą11y wfargnąć mogii i choćby biei. mies1r:ca. 
od jutra grozić nam j'eszcze bardziej, - (k) z: gminy babtystów, . 
niż tu obecnfo uczynili. Nie dla pod- Za.::;uąii gminy babtyst/Jw zwrócił 
boju obuych ludów toczymy tę ·na- się do maaiśtratu łódz;l.de~o z prośbą 
rzueoną nv.m wojnę, lecz dla obrony 0 p1;zyznfi~ie ;:iozv::~ld w ~umie 3 
naszeuo żyo!n. i rrnszej woJnośd"'. tysięcy ru!Jll. Afag;:::trat prcsoę tę ?· 

,,':t1a \o oj na skończyć się może ~rnv,l ędnił' pod wv.::.'unkiem ~płac~ma 
tvlko fa.kim lWkojem, który by, we- pożyczki ratami po ukońezenm W-OJn;. 
d~ug Ju•Jzidch obliczeń, dał pewność, _ (k) z karty «!hłebowej. 
~o fa::u woin3: j:'.-12; si~ nie po~~t6rz;r. Od ponieaział!m dnia 13 d~ 18 
Pou tyn1 wz:c;ęriem v:szysc.y rnstes- biet. m-ca wrncznie w ucząst!rnch 
my zgu·rni. VV tem tt~st nno:'za siła i Komitetu rozd)ału ehleha. i mąki 
tak11 pozo.::t'u.>'e". . wyda.wne będą nowe karty chlebowe 

Po ogfoszeuiu_ przez lrnncierzu ser)i o. koloru s:rnrege, ważne na 
Rzeszy <Hl Pow.i~dzi na interpelacjE} czas od 20 grudnia 1915 roku do 2 
podn. Seheidęmarrna. ncseł S!}abn w stycznia 19Hi r. 
1mieniu stronnictw mieszc3~ńskich Stare legitymacje na prawo otrzy
zł~żył ośwhidczenfo nast~rmjąoej tre- m:vwania karty cbiebowe1 zostan" 
śei: · . odebrane ·w uc2iąstkach Komitotu 

„ Wsżyscy uwdamy zalrnń0zenie rozd~iałn chlebs. i maki w okresie 
wojny za pożądane. . w:vdawnictwa kart chiebow:vch od 27 

Żywimy przytem·podziW i wd;;;i©CZ- do 31 grudnia> przye"zem osoby, któ
r:oś6 dla :nas~~ego wo;s.ka i dla lego re mają otrzymr.có nowa fogitymac.}e, 
Bt'lycięstw. Podzhiv· ten winniśmy wfony i:ią podawa6 imiona ojców. 
taklł.e na:;;~ym sprzymieirzeńcom au,- Now~ legitymacje wydaih'ana b~dą 
stro-wę:..;forskim, tureckim i bułgar- w odnośnych ucząstkac.h. przy wy
e:kim. Uiamy w niewyczerpf:ne siły dawaniu i.;art cillebowych w okresie 
gospodarczo naszego k.rl'iju". (Oty- od 10 do rn stycznia 11H6 roku. 
wi-OP.e okla8ki). ' - (ko) Z KomH:etu: bezdomnych. 

Wniosek odroczenia rozpraw wy- w pr;~ytu:!:-:!m dia bo~domnych 
wołuje wl'.irórl socjalnych demokra. urządzoncm w końcu roku bieżącego 
tów okropny hałas. Twierd:;;ą oni, !l:e · przy ul. Cogrn1n!anej przez Komitet 
ich nie~·Hn::;mie głoeu pm;bawion<>. n.ia~ienia po11!ocy b@zdomnym i n~ 
Po ohwm otwarto znów rozprawy. dzarirom, po odfiOWientu loka.lu. utwo-

Poseł Landsberg ośwladcze., te rzony zost::!ł obe~nie przytnł~k mrn
kanelerz Rzeszy wyraził gotowość Iegowy. Tilnia kuchnia., urząd~na 
przystąnienia do rokowań pokojł>- przez t~mie komitet przy uL ~d
wych. Naturalnie mowa by6 mc7.~ niej, wyda~e obec.nie około 2 tysit.}cy 
t7Hrn o pglrniu .zaszczytnym. Kb dQ- b. "'6 · d · · 
b , b , k ł . . o la•,;, w zienme, y'i. uoźn, a y wyKra)aó- awa cHda 
z ludu nlemiectdego, _ ten napotk~ - (Ir) Szpital dla chorych piersio-
n!emieGki tud gotów do obrony, kt,·~ wycb. · . 
ry mu ten nó:4 z ręki wytrąci~ (Diu- W priyszłym tygodniu w gma-
gotrwałe oklaski za wszystkich chu byfogo szpifaJa d:l.a chorych za-
stron). Jrnźnych w Chojmieh ur~ądzony zo· 

mem "'arh1;"'t.e zri-.t~ło nosI."d""'·. i:otanie ezpital dia chorych piersio-
i „ . •lA• 1". • - a • " uu , N · ·-1- l b d · · .a ł 

nie, któr~ _w końcu. prz:v_br'ało cha- ~vye~. k ara.:ne szp1~a ę ;;;ie posiau.a. 
rakter w1elce burzhwy. 'l'ermjnu na- ,o łuM.;. 
stępnego p~sied?ienia nie nazna· - (r) z .fódzkieqo Tow. Pieł11u1n2 Cilao• 

PJ'Ch ulSiyl!cur CheUmUa 
czo no. W ei>)-:11 mjesią-011. Ustops.da. r. b. u1faie-

lono różnym chorym następującej pomocy 

WdzifłcZność nasza. nalety si~ naszym 
wojskom, które przenoszą nieałychane 
trudy i braki (otywione brawa,). 
Bohaterskie wałki tej 1vojn::r nie ma
_ią podobnych w historji p:rzyldadów. 
L1mi;ba oLar, żałoby 1 niedoli W6 
ws11ystkfob. ·.1rr1"tjach wcią~ wzrasta.
Czyż dziwnem jest, że ze "szystkich 
krajów słyszy sill pytaQie: Jak długo? 
Dzi~ki naszym zwyci~stwom; moźe
my mówić o pokoju i musimy o nim 
mówić. Wszelkie zamiary 7taborcze, 
jakiG nam zarzucałą ze strony prze
ciwników, na!zupełniej odtrącamy. 
Ale Europa systematy©znie podąta =- (r) Z T. K. O. 
ku zniszez.eniu, Ameryka taś tymcza- W poniedziałek. d. 29 z . . m. :p. 
sem robi świetne 1nteresy. Wygłodzić Koziołkiewiczówna zakończyła wy
nas nie można. Liczenie na t-0 za- kłady swoje „o metodyce i zakresie 
wiodło~ nauczania polslriego na kursach dła 

lekarside1. oraK posHków: W!~yt lekarskich w 
mieścii:> 297, nmbu•alo!"~'jnyeh ~orad 133, ra
zem 4,:0 wi.;:•·r.." .Reeent i środków lecznie21ych 
«7. r-:iei<:o. kwart 31!#, cu:O:ru tun~ów 26 1 pół, 
herbaty bt,:,w Ul 

~a.rząd n"t ost~t!l.iem swem p"5iedzen!u po
stan.1;wił wkrótce urachomió „Uzdrow.lsko" 
Na. Plerwsz:,r se;;-0a będą przyjęte kobiety, na. 
drugi-.mężezyżni. Prn.ce po za.opatrzeniu 
pawilonów ną zlm"i zost?ły ju: ukończone. · 

· V!szystlde lmly wołają o poirój. dorosłych". 
Również nasi sprzymiarzeńey austr- Rozległa wiedza i duże d-0świad
_jacko - wqgierscy che.lig tl:tk st:.mG, ozenie pozwoliły prelegentce stwo
jak i my, bronić o]cl!lymy, ale tak rzyć doskonl'!łV, wy.raźnie zarvsowa
samo jak i m1, pragną vokoju. ny prvgrnm c~~łegÓ kursu nauki jf!~ 
Zgodme i stani~wczo pos:liliśmy na zyka oiczystego. Kurs całkowit.v o
wojnę, ale lud aie chee toczyć waijny bli1Jz0Iry jest w T. K. O. na a lata, 
ani 1ednego dnia dłużej. aniteli to rok zaś trwa zazwyczai tylko 7-8 
bezwarunkowo .}est k@niaczne. miesięcy, od końca września do f..'O~ 

. Mam nad7.ie1ę, że Kanclerz Rze- łowy ma1a. Rok }Jierwszy obejmuie 
S'liJ znajdzie słowo zbawcze. Cały naukę czytania i pisania, dyktando, 
świat stanie po stronie tego, kte po· krótkie listy i wyr.racowania, rok 
da r~k~ d~ pokoju. Blada temu, kto drugi-stylistyke, uktad zda~, logikę 
ją odtrąci. (Oklaski u McjaHstów). wypracowań i rozbudzenie poczucia 

pi~kna -przBz· czytania i rozbiór cel-
Drnga mowa Kanderm. niejszych utworów, wreszcfo rok 3-

W odp-0w-i&d!l!ii n& interpelację hlstorj~ literatury Polski nienodla
zabiera głos Ka.nelerz Rz@szy i odpo· głej. Wszystko to' dzieje si~ bez du
wia.da. mi~dzy innemi: f.oj straty czasu, w zarysach op:ói-

·„Gdy kiedyś historja wyrskowaó nycb, z pominięciem szczegółów, 

- (f) Nowa kooperatywa. 
W %1'ł.rządac.b. instytucji dobro

czynnych eh~eścja:ó.skich powstała 
myśl, aby wobeo <1.re~yzny i cię~klch 
azasów, stworzyć kooperatywey dla 
pracowników biur tych instytucji, by 
mogli oni nabywać artykuły pierw
$Zej potrzeby, jak naft~, w~gie!, koks, 
arty.kuły spożywcze i t. p., z -pierw
szej ręki. ·Do kooperatywy 'teJ nale
żeć mają praccwnicy: centralnego biu
ra ehrzes0/ańskiego Tow. dobroczyn
ności, domu starców i kalek, szkoły 
rzemiósł, ochron I, II i IH, priytuł
ku pofożnkzego i przytu:-:ku noclego-
wego. , 

.Obecni• zajęto sitt sformowaniem 
listy maiących prawo należee do tej 
nowej kooper~tywy, która ma byo 
wkrótc::e powofa:na do tycia :i. mieśeió 
się ma przy biur~e centi,"::i.lnym chrze
cfańskiego Tow. dobroczynnoścL 
- t_k) Za:mknięde parków miej
skkh. 

Wydział ogrodniozo~ plantacy'in:v 
magistratu ł6dzidego postanowił' • n'n. 
czas zimoC'y zau:.ilrnąć dwa. parki 
miejs!:de mianowicie park Stacizyca 
przy uL Dzielnej, oraz park Poniatow
skieg;o priy ui. Pańskiej. 

- {k) Ofhra niedoirnru. ~ ul. Be
nedykt-\ -~ 21) fohrx po;i:obwia uil:druH: po& 
rr:~;'.'Y !!-letnlei córei:n!:fi robotnik&, Fa.jar:e 
We's'.!man, która. ws'!rnfak n1edozoru uległa. 
e'.eż:~i=i po~~rzenlom 'Ukronem. 
- · (!r} K r s. d s ie t •. Z • m1e$!.ikania 112 2~ 
przy u!. Konmntynowskiej skradziono rM:. 
nyeh rz.-=e1y na. i«mę 200 rab li. Z m!6Sl'!kan1a 
pnY n\. Profł)5orńtej J'i 5 skradziono mebli 
na. cu:;1~ EO rubli. !"ny ut. S~koine1 J>ł 23. 
sJ:md;:) ono l!l;ardero~ 1 kołdry plusz:awe w; 
w1rnk?śd 1;? ri.Ib!!. Z smpy -,ny ul. Żabie}; 
skr~w:::cno SAÓt'l.aną budę OO. dorotld w ee-, 
111e ir}}„ z E'"?PY .!m;;y uL Dllild~ Nt's skra-~ 
dz;0!lo t"·r:ue'1y SKórzan• d~e1 war·' 
toś ci lCJ r b. · 

= (f) Z Piotrkowa.. · 
Dawne gmachy nlmł rsądewyclt, 

rosytskieh.: gi_m_n_nz1um ~skiego i} 
o·imnazium źensl?Je~o7 .Zi!J~te ,,;astały\ 
b . . 1 k" w h pod u~etme po1s Ie. · gmao u 
gimnazjum IDfiZkiego, .. w którym. kie-! 
dyś mieściła siQ szkoła o.o. pijww,} 
zeszpeconym dwadzieścia. Ma t&mui 
nadbudow::m~em ko::ztownej kopuły, i 
pod którą urzą6.zone oorirlewktł 
szkoln~ s~iadujfictiz 21 kościołem -po-) 
pijarskim,-niieśm f1'} obecnie u~l-~ 
nia polska a-klasowa. w gywwhm 
glmna:;;jum żeńskiego, :;lmdowim.;rm\ 
25 lat wstecz po wyrąbaniu dnew\ 
"': ogrodzie ki~:ńo:rnym p„;p9 D~mi-i 
m.1ranek · rl)ZmteM@zono gim.nazrnmJ 
prywatne p. Trzcińskiej, której lokal) 
teń wydzierżawiono za. bard:llo niską\ 
tenutę na rzecz miasta. ! 

'rowarzystwo muzyczn_e w Phth'·} 
kowłe zostało, z powodu braku W•\ 
duszy i wyjazdu 1delu członków,,! 
rozwiązane, natomiast ii-awiązał@ si~! 
amatorskie kółko dram&tyczue, któ-t 
re z po wcdzeniem daje przedst~wie-) 
nia w Resursie rzemieślriicHj. Kie~~ 
wnikiem tago kMh .jest p. Od?'ih 
lJiński. · 

Wyehodz~e ad kilku iygodnl: 
· pismo. tygodniowe p. t. ,..Odrod:!!lenie"' r. 
redakt-Orem i wydawcą którego jest 
.ks. prefekt Janowski. cieszy się oo ... ; 
raz wi~kszem powodzenlam.. Pismo. 
to, przeznaczone dla ludu, drukowa--' 
ne Jest w tłoczni p. Waleckiego. 

Ze związków i stowarzyszdi\ : 
- (r) Z e Pi w i Sg 7' kn z· a. w. :r:'4>'h.\ 
fr y :ii;j er ów. · 

W nitd:llielę, da. tł b. m. odi>ł--, 
dzie si~ w sali prgy ul.. Południowej• 
M 10 zebranle organ!:!1aeyj~ Zw~• 
ku zawodowego robetnik.ów fryzj&-r 
rów i fryzjerek. Poezątek zebrani'&\ 
na~naczone na ge~. i 1 pół po pe-i 
łudnill. 

Teatr i Sztuka.· 
TeałP Polski {~miana.~ 

- w· dnln dzisie~ym () 7 1 pół ~ 
zespół ertystyczny teatru Polskiego odegra 
wyborną 1 pt>łną anlmttSi'ill rycersk!ego krt>·. 
toehwil~ w 4 akta.eh z czasów Księstwa War·· 
sza wskiego, w o;iracowruiin lfazin-a p. t. „ Uła
nl Księcia Józefa". ~ ' 

- Jutro w niedzielę e 8-ej po pot. po 
raz dru~i .frarnat :nuodowy w 5 obrazach na 
tle prześlar"!owań. Unitów „Za. ojców naszych 
wł-arę św•l?tą'\ cresz:ąey się obecnie w War·. 
s:iiawie n'iczwyo~jnem :powodze".liem,-a któ
ry u n2s podcz~s premjerowego widowiska 
zapełnH wiiiowrrię po· brzegt-wieez. Y.aś o 'l 
i pół w::?aufała .G'>'liMda 8yberji''• dramat 
:nerodowy w 4-eh akt:;rnh L hr. Sbrzeńskiego .. 

Ł. O. S. 
VII koncert symfonicwy Ł. O. S. dn. l\. 

grudnia w Sali Koncertowej pe~ dyrek~1ą p. 
Aleks"-nilra Turnem zapowiada się nader in
tere~tiic:eo. Przep:ięima symfonja Re1neekc 
J\i! 3 świP,cić będzie swą inaugnracię w Łodzi. 
Twore!l. Jej Karol Reineeke nie jest nam oh
eym: jego , :::erenadę" mieliśmy sposobn'Jś6 
poznać n'.l. Jednym !1i poprzednich koneertów 
ł_-Odzkiej Orkiestry symfonieznei. Uwzględnia
jąc ~;yczerrte ezerokich kół n:.!szej public:imo
śd, Z:l".r:c ąd Ł O. S p0zysc:a t d~sirnnałą prz;ed ~ 
~taw'.cie 1 n:f} sztukl wokalnej w osobie znane) 
pieś:o1::rki p. H'3l'Olny Rin::.sówny z Warszawy. · 
ifoncert poniedziat!;:owy może więc liczyó na 
ogromne powodl!ieme . 

bądzie o winie . tej najstraszliwszej lecz przynajmniaj nie _powierzcho· 
ze wszystkich wojen i e jej przewle- wnie. Vv programie np. historji lite
kłości, wówc:~as odkryj~ .:;t:raszne ratllry okre!I! najstarszy niezbyt du
z.fo, iakie .zgotowały nienawiść, nie- ż.o zajmuje miejsca; · natomiast wiek 
świadomoM i przewrotnosć. Deµóki XVI i-upośledzony zazwyczaj-XVII 
te przyczyny zło. istnieją wśród Jde- traktuie się obszernie, lecz v;r ten 
rowników pą:ństw z nami walczą- sposób, ~e autorów mniej wybitnych 
cych, i dopóki ich poglądy podziela- pomija się.· natomiast szczegółowo 
.1'1 nieprzyiazn~ nam ludy, wszelkie czyta i r-0zbiera si~ utwory tych pi
propozycje pokojowe z naszej strony sa:rzy, którzy nadaią charakter danej 
byłyby głupotą. któraby nietyllro nie epoce. 
s!,róciła wojny, lecz przeciwnie, Rys ciekawy przytoczyła prele-
przedłużyłaby Ją· jeszcze. gentka: słuehacZ0m ja.j, robotnikom, 
· „Jezeli nasi nieprzy,jaciele wy- .Język staI"op@lski :t. formy swej i du
stąp1a z propozycjami po.ko-jowen:iJ; cha jest tak blizki, iż nietylko chęt
od pó?1iadającemi godnośoi i bezpie- ni.e słueh.a.ją np. utworf§w ŁuR:asza 
czeti.stwu Niemiec, zawsze gotowi Górnickiego lub Reja, lecz z własnej 
będziemy wziąć 1e pod rozwagę.· woli u~zą się niektórych wyjątkó•v 

- (J.S.) Z ~::arty ża-łe?\Jl:r.ie~u 
Dochodzi nas z Berlina wiadomaść, jż 

zmarł t~Il!- w zeszłym tygodniu p. :lygmunt 
z_iege,, łod~ki zastęce'.t znanej w kraju firmy 
eirspecyeyJneJ S . Kuźn1tzki i :::l·ka. Zmarły 
był .i~unym z r.'.l.jbard:;iej . sz;a,nowa.nych oby-. 
wa:tell nasze~o mia;;ta, człowiekiem n:esb.zi
tełneg~ euara:.;teru, eksząeym się ogó•nym. 
uzn&n!em tute1szycll kót a.unieckieh. 

. . o, tym, czym hył, śWiacezy n'l.jleniel 
głęboki ~al, tyeit w;zystdcb. sfor t,ut,?js~yeh 
w któryen zmi.triy dn brze był znany i wśród 
których. p::!.mięć .o ntm dh1~0 nle '"!!~inie. 

Pozostale bi.laty Eą do m.1.bycia w Biurze 
koncertowym, „Friedl.lerg 1 Kotz•·, Piotrkow
ska 90. 

Z powodn nieszezęśHwego wyp2dlrn, któr; 
pr!'e?i w-3'.bueh granatu spowodował śmiarć 2 
d7.1ecj 1 ostrzega.Hi ninlejszem nsl!§n!f12 oo r:;.~ 
drn;;i przed dotrni~eiem poaiskól''.' artvlerri· 'ii W pełnej świadomości osiągnię- na pami~~-

tych powodzeń,· ni@wzruszenie na Program opracowany przez p. 
broni n~sz@j opartych, odrlirncamy Koziołkiswic!ówn!I! i.v_wjdzie w druku 
odpowiedzialność. za przewlekanie nakładem T. K O. jako wskazówka 
nfoszcz~ścl~ przepełniającego . Euro- dla tych, któr.z;y plano~• i celewó 
{Ję i świat cały"~ pl'C"Vrll!..dzić chcą .1u1.ukę doresłye.h.. 

Co do gwarancji, : kanclerz po-. - (k) Z Tow. nWiedza''·. 
wiedział: „Im dł.utej i Zffi~ wał- · Jka s~6" Iiedx~µ~,'.~ '. „ .. 

sl~ic!1„ - ... ~ 

Ai:::by u;;uuąć zn-:!.lezions p-:?ds1d albo i" 
lHi~~sz~:0dliwić? n:!!~~y z~w~ 2/:ł!Jm~ó o bt!!111i.-. 
iJHższą komend::mtm·1 m!ej"lcow!\. · 

Lóiź, dnb o gruc-u~& 1915 :r. 

Cessrsko-Nlemi~ek1 Pr~zyilent Poiiejl 

W.-~ 
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„ ] e, O_u .... i.__..l!~3 .:~<;.~P:.V;.ł·.cLJą t10 .:n~S 
wiadornasc] o 1J~~·! 1)zenn1 ;;:·„331-;c:..lr_.:::-

1. nf'l.;_.: ~ ~o-r1~ ("!lr('),„,..';'c, l~r.„.;,,., czem w ..c.~ ... J1oi;1, o ;:,~~.:..v i.!..t.:...:.--:;lJJ.1•...t] f.....,.\._;.,„,1(!.-

dujemy się o niem z F:-nnr;J'.: ecn.
~nra tłumi tam cs~.::zej ;7~z01!r1a do
niesienia -prasy. T;rl:io tu i oy;·:-~z~G 
eoś przesh;)ru, Parlm.nentowi m2, być 
przedlożony nrojekt mi:oistrJ. spraw 
wev.rnę,trzny~h, u9rawn~ają·w bu:·mi
strzów, względnie prefektów, do u
eenianfa i rekwfrow~nia podc:zas woj
ny wszelkich środków sp::~::;'"'iJ:JC2iy0h. 
Przyczyniły dtz · 0.o fo;·0 p;.·az:dopc·: 
dobnia :różne za]ś·Jia w kraiu, s;:i:'
wodowane dr1żyznąL Dla Paryża o
be~ny wydział ustat}awia co tydz'.i_o.ń 
ceny środków spo~y,sczych i lrn::Ce 
je wy\viesza6 Vf skłr. ... -:laoh Pr:-;:~r2zyn11 
trudnofoi w wyżywianiu ludnoś;;i wo 
Franeji leży, pod1>bnie jak w Niem
~zeeh, po części · w braku sił re bo
~zyoh. Minister rulnidwa wyprosH u 
ministra wojny~ bv zw~Jln1ł f:o~~:~er_~v 
do prac rolńych, co się ież stc,:\'o o jle 
~Ha zbroina armii :na iem nie cierpi. 
Również ·za:rządzóno środki g~!'ad~ze 
przeciw spe!rnla.~]i n2. ryn:rn żyvrn".l
śe.iowym. 

Poło2:;enie F<f:nc:ji ośwfot.lairi: nb
.które O't'fry: cukier J.rnsztuie t.&r!l. 
<iziś d w;, razy tyle, ile kos.ztowai: ~v 
~zasie poko}u, iaja, _kt'.'.irych tuzin 
przed wojną kosztowa:!: 1,M franka· 
dziś 2,40 do 3 ir~nkó'1~", cena war'.ity-. 

-

Wzięła go za rękę: 
- Czybbm, ~e w l:::~'aju two:;l:m, 

JrtJ biety w tr~kieh rt1zRc.h t v:~ e
:e ma}ą anerg;i i od~:i:agL" I j~;. IT:.~eć 
ie muszę, -- ciągnęła dale~, th11::--1iq0 
łz.y~ cisnące się jej gwałt.::·.-, .::o o:;;m.
oC)jc~ec i _je za gvdz~n~ (;d~e::.~~L~a~i.JY„ł><> 
\.YacławiB„. T!?'erz v: "':.~::~:L mO';ą 
„\ miel nadz~eJ~.„„ 

On :milczał i pfl'trzał tyl.!::c na n:ą 
; nie:po1rn;em" 

F. .n.+.o-.. r)~m: .......... ;.,.~ or.1:~:-r-.nf~--::-- .!'1....., .11..n(i.;i • ['"'~"" .!.tlliL:..~ -- __ ... __ 

'fzokła, ~cc:;mu:f1'3 z S::=y1 z~""0t;;: c1 
ł~.t~@usz~,~u. kosZf0\7t/TiV LJLł·cr ~ea.fir~jO
~ik.-Tn mój portre:·t i wfJEr:-„_n u~ech 
b~dą za wsza z tobą. ~ 

Pedała :mu dl'żQca I'Q~:C0: p::c-
mi&tl>:ę. . · · 

- B\-'l„1.-:"'l r.:2:~/~ ·~i~.e.ą t:;:::.::.d cl J:-. 2 
:'ll-e ~-...1 _:"-~~-~„--i i:~~ ~ ~~V 
fi:.6i; ... § lf~:r.1t ....... .!J,LJ"'!.:il!~.„ „ 

Rozpi:i,ł muna m' 1 , wyjg„ł drf1;;~ 
m.eds.l;enik„ skromnieJj~z;y„ 

~,Q7 )~!1;::='~:~ ~~J::!0~),-~~;·3t' !.~2L: ~iT'z:~~:-~~.ć~'~ 
~t 0_ "'c":;2'~ f~ t::~~;."~r :,;~~mi~~~~~ }:~;~~z _;v ~~t..::l,_,t..~.-e.;_,...,b_ }}_-d,u.:..f,d„llsCh n„.:. dLl--:W;3 ,::.:;_ę 
lap~e}„ Rt!.:_~·lLY]a, vvyritźa:y kl7 ai rolni>U 
C7l~Y'} c=a!'°~J~ t~l~że y:r~kuc.ek: ·,:_:ielk1ej 
r-~~G~i~S!_":"':"; ..... -~.:....,.,.1.,..~,'{n"~ c;~~rv·TT~,-~,N ......... ~ ... ~1 

J:,1ż .'we; ·._„ r;~Lś>:t~1:..' ~<' b. '\1~·~,;~~f~7 ~Y~ 
G!c„~:;. ,

3 Ss:· :-.s, '~, że ;;11~'".>7,~ r~7 f..S:;}!1 ezęś6 

K;;·~;~!;;c~;:Lt~~1p;~'.i:;~~~hr~~1:~~,~-0~~~~ 
só;J l~1b i;.t- h:ó~l-1fL36b:; p1·ze;]_~'s;v2;yt.-t
kiem x.gjg~ió liV.t.de~sze śr.JJki spożyvr
oze, da!e'j o1'.7.iież i inne artyku.ly. W 
Ifamunii ·jest życie dro~~c:ze, aniżBli 
w )akhrib~~1ź innym kraju eU;.»ope~
s1:im. Dh. wielkiej ma~::"" lu<lnoś•Ji, 
Z\Vła.=z0zn ~łr !I i:?..::rtu~.t~ s+nfo si~t z:,-
c~-e ~łJS~)~utnie nien:o~?J.i~"Gkl> 

Yv lrn:::ku rzut o.l,;a na Szwajca
r:ę. M:r~s-0 tam zupełnie t<'ilr. samo 
dri:;;-'e, ~ak u nas, za ja)a płtlci sit?, 
17 do 2) f"3n „ z.a iuas-L) - w Jrr~,~u 
wiell.dej produkcji masła - 2,20 mir., 
za funt ryżu 77 fen., za centnar 
ziemnillków 6,45 mk. 

Z imnrch kraiów nadchodzą ró
\Vn~eż e~ar-gi n; v1zrost l\:osx;tóv1 
źyel&, codziennego. Wobec powszeeh
nej drużyzny nie na miejscu .~est i 
świadczy o jedllostronnośol. jezeli 
w:nę za nl<:, :p!'zypisu;e się przyozy~ 
nom powierzchownym :i chce się za
ga:lrrienie to rozwi1=,zaó fraz.esami. 

Jak już d~nJsiliśmy krótko 11v nu„. 
merze ostatnim we wtorek przed po„ 
ludnie:m zmarł w sana-!:orjum we 
Wiedniu ś·p. p:rofosor dr. Boleslaw 
·w10herki6wicz, jeden z nujznako:mit
szych wspófoz3s~Jycll leJrnrzy pol
skfoh, syn ziemi wiellrnpolskiej. 

Sp. prof. Bołesław Wicherkie
wiez urod7.ił się 'l lipca 1847 w Kcy
ni _jako syn radGy sanitarnego. Uezęs2i
czał on do gimnazjum w Trzemesznie 
i w l)ozna1:iiu i słuchał potem medy
cyny na uniwersytecie berlińskim, 
poświę0a/ą0 się specjalnie stud.jom 
okulistyki. Po krótkim pobycie jako 
lekarz-asystent '\'!' V!rockwiu, Londy
nie, Paryżu i Yv-U.rcburgu, osiad oko· 
ło roku 1870 w Poznaniu. V/ ro.ku 
1894 powoiany został jako profesor 
na Wszechnicę Jagiellońską. Sp- prof. 
liVlcherkle>Jicz słynął w świecie nau
kowym jako powaga w dziedzinie 

cir.:ho, 0puszezając 
piersi~ 

leilil muszę. Che~ głow~ m;, mową, 
chwH kilka popr.trze6 na 
Czuję. . trudno... czul~. ~e 
ostatri... 

l®SZC3e 
ciebie.„ 
to raz - Dlnczr:go'? - spytało 1eszzze 

dzieYiCZfj, ś:::iska"~~c ze współczu0!em 
dfo:ó ukochanego. 

- B:> się już nigt1.y nie zok-

~ZJllliJ~·J:\~:;:~f;Jc;~łotaJ~~1~~~~~:! ~~~= 
tr~ą;~ na dzi ;r~~nie symp~tJczną ~t\1'arz 
w iY1 1 n~~tnrz.::. -

Z.E.r::;::: s.:.l::.0:::·~1 Gbu m~dal;oL"'Y-
, •7..I)<' ,.,. -"i~v.j - 1) ~·fł·~~l':"l·t~ p~"".-Jl"F naimn;~~ 
~>:;:tJ:~j ';:;' ~of;·;.~·:p;~L;;c;~:~~e z~ ~;l;~~ 
Z[~ re&:~ swu llllI'Z6CZODa. 

. :._ Nie ·b:.>,dźmy . dŻieć:mi, ~arjo 

ri~~~i~::wfi[~~~~Y~~1f ;ffi 
·;:;;_•zecz1.:::n1. "'· żvcm uo;em, do dz;a 
'"• • l!J • •I• s1a7, tiyłem zr..tivs;~a v1 --vv1g·i1Ję szcz.;M 
[·Jir.:.; 1~·c~ (";·~~:~:·Ji:i'i7'f..Il:J z u;:~:r.:~gn~enie~ 

~i~·tro~0~~;f;~~ ~~i;tl1~ ;:;.~~~:~~J, Me, 
- ~ ac1~<?'.<'l _:mo1ł-1~KrH2fa, wy~ 

~::_;_r;hai~e ~u~ g~~ ,~~riyrll płt1!~~~~~m, ~ie'>.v 
o::;yne!.„ 

Nagle w głowie panny da. Pttl 0 

:mera.n zab!ysła myśl dziwna. 
- A gdybym ti nad Moze1l0 faja 

warzys:,;y:e~: ... 
- Nie, l\farjoL to niepodobna, 

leez mód.i się i niezapominaj tak 
prędko. 

"'VV c]sną) .~e~ vv ręk~ list di:,ść gru ... 
ty, vaezt:c; r~.~a'l.IL·:0~ 

- Ur:vwki to ze smutRvo.h kol~i 
mego życfa.„ pisałem je dla ciebie.~. 
A teraz„. 

PvchyiH się nad dziew.:ozyną, .IJ:o~· 
zył na Jej czole gor~~:;y · po::r.łunek, 
raz jesz,:;ze SJH.l/l'ZD.~ na płar.3ą©ą ko
chan!I:ę i wsszsdl- ś;"iesznle z sali. 

IX 
Tr'i>y mie;;ią~e upłynęło ~d pi;:·ż0· 

gna.n]~ . D."i':"c~;ga m-ł)dyc~ :uu d\y,).:.~.:;u 
w Lyerm®, 

Ton od !!~~tkł ffi'~!&j=- Zi ~~;ll 
jeszc-:;rn.„ 

D~ie'~~~~e ot~J::21?Z}1łJ zł~tą kła-
merka„ 

--- Mó ~.;t~ t=:::~~ t~e ~l e11i 
s::„~i :-:;ytrw~nh.'t !li." zt:rrd: ~: ~ :::·; 
ur;;~;e:-Łam za obow1s.zek L.le 
nad.zie'.. ,4 Wfza.k rrn:c· nie 

Oi<ijV&gi, 
-~~ z~s-

F© cd~~sn2ą~iTI zamku;J- ż~~}ni~I"ze, 
poi diHH.'Jtt;;h~;;i:>:: młod:3g~ po:uoJni
ii:a, jedynego , oficera_,_ jaki 'i: ~ier~Y
c:~<ilg1' '_P!):;t;ci;;-;:ar tyi.i!:© s~ ,;':ttir-.Y:-rn, 
~~Uel.tl ~ią z ~Oil~, i Zi b:?ojni V11~ SY.łft-' 
b~e tylko· i 1·ewol\ive.r3<r, cud.em pravjiB 
wd~~li się do pal'iru, a potem ~,i„ :p~ze. 
petn!?ne b~vvarumi. pv.'.J:oje t&~o za1m.~ 
>ti\i'l'ill!OWiaIHl!1;0 i',r-i;:l . 

_: To twoja rnattia'? - s-;:ep:i.;\iła, 
:ratrząG nr, minic.t~uę v;;bk,0 7ie) JU:i 
.ir.:obietY:.:;--:-t,yje::. ona je@wze'? •. 

:t:.111a. l;,e~ tlfa tnT.!ia ..• 
c·e~i 
Tak. jakby ni-a li!;rh1J-5"~koń-

\ 
' 

zgin:;,ó rnog_~. 
Hr~b~~n~!a I~łakałt1 w 
-- L~p3(!~ by~ Il" l1iGS2łO~Hj~Gi0 

pr:;ygotof; a ri~- i,;;dar:::!Jll" mniej vrt&
dy IJvH... J ·1 ei ro;;d · 1-:un ur~ę tn 

Dfa ut~twi~r.la boju, Z~}:~lono 
?Ylll~n~ zamcz1sko, i gd.r nadciągn~· 
ła frftIHJUs.ka piM.h.tih\ działa. na 

§.;;eł@2e~~3 a~©:i~~G.l'?iili~,~~~h 
wsi~~3 ~asj~ f<:.Jbwa~~s:. Do „Fr::rnli'.~ 
furter Zeitung"-ja.k pisze ,.D11n1tsche 
Lodzer Zeitung"'-nadesłano bardzo 
cielrnwy list, omawiający n\eszcz~sny , 
i;om;ys~ przenoszenia fabryk !ii tel"~nu 
zachodniego. 

„ Vfy/aśnia się eora2i bl'trdziej
czytamy w powy:t:.szym liście-że a~ 
wakuowanie fabryk z rosyjskiegfł 
okt·~gu zu0hodniego byfo środkiem 
o eharakterze czysto politycznym. 
Czy w-chodziły w gr12_ wzgl~dy go~ , 
spodnrcze, ezy też-ja;r to komhet , 
prz8myslowo-wo'enny pragnie wm.ó- , 

4 „ • . , 1 . ~ =, I wrn-mrn.:no za:mrnr '{;Y .1.ko uprowao.zrn , 
przed nieprzyiacidem ztl:ltile do pra- " 
cy fabryki, aby jo puścić w rueh .. 
w swoim kraiu-niewiad<::mo; w łrnż~ I 
_dym razie najmniej poczyniono 21a~ : 
biegów około wznowienia przerwtu1e1 1 

czynności tych fabryk. Przy demo:rra 1 

\ 

w~eż,r Baco~u, w oh.murzEi dymu l pfo- . 
mie.-1„ pow:ewał już s~:b.ndrtr 4 go: 
puku w szmaty pos::::cr::i.mv kulami: 

Czyfalnioy do-m:yś~aia, się, że po
rucznikiem tym był iL..trsld. 

Jak wlęc mówiliśmy, było to w 
trzy dni po owym boiu. 

W ma!em m'.astacz~u Chs-vhl:'l 
(o trzy mile za Or:ief!nern, n:1 t11~o&z~ 
z, Poit1ers du .Paryża}, brygada Ji.fo;.::
tr~al, z dywlzji. Corv;ssa~·t. de Toi~ry, 
za1e:ta nozvo]a nrzódn.:0h stra ... 
~y,,., 1:L.\__.~~~,1~c~St b:t 7J;/i:.tó'..V,, z;;~t;raa.,,: 
dt:oTiy=:il ;;o'i ArłcH.:ay, kL._·rj'-ch~ ze1_)€Vi~Y· 
ns ze zb~rtku gr3ecz110śd, de PaH!ł.d 
dine nie cnelał na M.den snosób wz!al 
d? niov;o~~' lecz~ c~zeiia_ł „ sPok:o1n~e ~c 
~~e~~~~~~~~; g~uI:~11~~1!'~ 1b;~;~~c.;ff~r;· 
I~!!.rolem ::1a czeie7 priyiQfl~ na po
móc. 

G·_rd~ina dzie;.yJą·~1 vri0c3oz·crr'" 

nde;~t.,;:~~Z~'~ k1~::om2 iw i{~~~;'·~~:;~: 
~~!.ym r~Ł~ ~~~J.~ \h'tip0m?'.::::1~e; l!ryt:,;a ... : 
-~1:.~, 'lJli r5ait, r:·rzy ~długim~ s-~g;~0, nakX:Y'"' 
trrr1 0:!o;.rnv1n iH.ti~n3Li~~ EEeaz;ało 1)1q ... . 
cru ·~110;5k€J'ill$t:C, z .i~_,~;J:t.·vcl1 ieden sze ... ,

1 

reg·owj„,. ;e-'i~~:: _pa.~~0:.:.:r.l k; t.~·:9~neh :ma~ 
:)or~w i i:;r,:·11.mł.l!;:ovrni~: 
- Bronie także byi;r i·óżne. 

(C. d. n.) 
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Kmiotków za blitnlc-h swoich nie pewne uspo.kołenie, .iakiś taH'1;1niczy spi9wie się ćwt6ZJ~ & skut&k t&n, to · [przyzna". gfos wewnętrzny mi szep03e, ~e il'!. mvs;y „wieją". Unoszona falą łódką. , 

d d . P. rotekc;e.. mej. Beatry. ozy do~,wo1_;Jn~.~-~ zbli~a się do miejse~ z którego :1 
T~żyznl!l nandu poiskicgo, jak 

w d(}piero od pew.nego ,;ze~egu. lat 
uznauo powszectmrn, _star;ow1 rueza
prz.eezenie w zuaczne_J m1er.ze chłop 
polski. Ten ohłop, ktory wsród na1„ 
·większych mro;z;ów, iub zamieci śnie
żMj, przywdziawszy mo~ne_ buty, 
kożuch novry, a otwartą IJlers, osło
niętą jedynie !hfFZebn:i. 1rn;:izulą, za
wiązaną port szyją kraśm~ wstąźką, 
wystawiał iako symbol i uosobienie 
bdrowia,-ten ebłop począł od :pe
wnego czasu zajmować w kraju nie
poślednie stanowisko. 

Dopiero tera.z, g y eszcz ogma d il I n r' prr.ersżliwy głos dochodzi. Uciekli l. ,,,,elaz<> surmy bo!owe. ·notogi, ewa- ml zostarn zwie ?;eme po .• z, em 1:" ~ · d . z.. ...... !"' Jut wsz:vsey, pozostał je . yme stero-kuacte i t. p., ciężkie chwile · prze- kła. · · · ryzowany Bal, którv pomimo mąk 

Poc~ęto si~ nim interes®wa6 i 
dopomagaó mu do rozwoju ekono
micznego. 

Zakładano kółka rolnicze, urz~
dzano odczyty, dotyczące gospodarki 
wfejskiei, wystawy wytwórczości 
włościańskiej, nawet ,wyś'?igi lfoni 
·chiOpskrch; nagradzane za utyźni&· 
nie gleby i ulepszanie hodowli de
byt.ku, - byle tylko naprowadzić go 
::ia drogl2 kuitury. · 

Lecz w piersi t~go ohł~pa tkwił 
jakiś żal do tyeh, oo los mn c.heieli 
poprawić, jakieś eoś, co określić 
ep:rawia trudność. 

Intełigentowi nie dowierzał, dzle
dziea niem~widził, zast~nawiaj_ąc si~ 
nad tem, oe mu wciąż ludzie urzę
dowi wtł~ezali w duszf!, te z p@d 
pailszczy~my ż&Stał wyswobodzony 
przez łask~ eesarską. 

Roziamn pomiędzy szlachtą., a 
41idopem dopełniała wciął. ezara go
ryczy, podawana przez prowodyrów 
azkó:!: · wiejskiGh, · wyszkolonych we
liłng metody Apuchtina. 

I mimo w3zelki6.h dąMń inteli
genoli wiejski@j do zjednania soaie 
saufania. w ohłopie polskim by na
kłomć go do prany na drodze eko" 
nomielinej, knlturainej i oświatowej, 
dątenia te spotykały si~ cz~sto z 
wy.Nt.zem niedowierzania i odpłacane 
był.J niewdzi~znością. 

W 6i~ w duszy chłopa polskie
gł tkri ten żai . do szlachty pol
·łkiej, 6 .któeym w swoim czasie 
śpiewał Syrokomla: 

.za jeden puh.ar dobrego wina, 
Które :nuz Mlaoheie pije w swa~ 

[woli, 
Miałaby głodna chłopska rodzina 
.Na gały tydzień. chleba i soli. 
A.le nasz szlaehcic-jasne wielmo

[t.eł 
Rad, ie mu herby dała ojozyzna. 
:9-óg został ozłekiem, a on nie mo

fte 

u " ozegnan1el! 
:Był• to s:ie1eilo-~łote wn~trze leś* 

~- Wyśeiełał;r je pachnącą runią 
mnro.kie, poczciwe liście łopianu, wy
smukłe źdźbła szezawiu, rumientą
oege sił koralami nasienia, zółte mle
c1e, bide stokrśt.ld i trawa. Od oałe-
15"0 świata odgradzały ~ skrytk~ leśną 
chrusty, ciernistr1 krzaki, ożyny, o 
ezerwieniD,oym lit} .jn~ owocu, bron
~9we gałęzie leszczyny i głóg. Brzę
ezały tu pszczoły i osy, buozały wło
chate bąki, a w głębi, płlłnej wn~k i 
gniazd, wypla.taDyoh z liśoia i gałą
zek hasało ptactwo. krzylrliwie .1 ra~ 
dośnie pissczlłc i swawoląc. Zycie 
bez z11stanowienia. radujące si~ swem 
istnie!liem. zewsząd zbiegało sj~ w tej 
kaplicy, niby krew do serca •. Opodal 
ezi:mrały rozłożyste 1dony i lipy, nie. 
dosłyszainłf;l pra~ia zawodziły jodły. 
· A nad. ttm. sehroniskiem mHoścl 
gor~ało slońeE:-, ogromne dziś I ok11-
tafo, niby naHaśniejszy majestat. 

. Zan~.ni:ywszy głowę w burzy traw 
f Uao;em zieionym przysłani&U.\C 50-
bie OC.!!IJ .• ;jrm:r~\ r;>kę wygrzewełem 
ua słeńc:.:.. 

I modliłem się oict.o: 
-c- O :-!fońceI Nie ma.m Boga in„ 

'1.ego ua•i ciebie, ani mHuję ko~a na
mjętnie1; niż. clebie. Rozter.in moj~ 
koisz i ładzis~. ~t'Z8i)hy mol~ w.rtra
wia.1"z: poż;i.r9m pram1~ni. Tobie si~ 
ii15GWi~r.l:>..rn~ a ty mi wybac:&a.sz. Pło~ 
mrn>iny ~~1owledYi.U, i :rnowu jt5łflm. 

Szł v zarówno przez zagrodv ehfop- Pragnę Cł;!tmprfiddzej usi:allC m~l J " „ · · O"'ZeSil"O'O s n;,- 'l'antaia ruszać SI ę z miejsc& nie. skie, •ako te~ nałaee i dwory •. gdy stosunek eto· z:vc:a " "o ' .- . .t' • rrladam wi~e :li'& siebie i ku ni~o;ii- smie. O męczenniku, wobec kUrego w jednam i tern samem :=ehronisku ., · d . · t · e Job był szczęśHwvm sybar,yt~, .J·alrże "'nalazły nrzytufok zaró~\- !10. chłop· sanej maj ra OŚCI spos rzegam, . ;:: ,,, '"l "' r i d ź v dług' ,;i„d ci vn:pjófezu1~. skie, ·ako też i s~ia.checkie rodziny 1 0 ·ka nasza wyra · 0~· • · c ".1"„~ C · · 1 rr.:ł · · t ,„1·"' Zv'A "'F"' o 1a wio.a~. &N.jAty l"'kiem .krzv. ""amiłkł , .. ;Ak. chłopskie. 7· piersi, a 1· "'dno- na woai;ie nozos »a „ ..... , .1"' " "'"'• „ "' „ „ -.:; " • · ; spada i z wi hr:1rz; strasznie, uśmiech udaje L. "ze~nie nodw"1· •„ sie pra~" dl„ d""- ci~tki kam•e:11 z. serca. ID!. • • · - · , 1 .... - 1.' " 1<• • "'"" ,,. " t 1 <:.ń ~nn re~e au pok askn składa.. Nieboraku bra stanu włościańsk1eg-o wś:ród rezygnat1ą \:''l::5 am~wiam zn e~„ ~i:r • b 
I h. t ~ kojnie t~ Pl'C bę losu. . . co s<.:.:«1ch z cie ie Uc.3y»H l sz ac Y· · ·d 1,nGWU suniemy eieho no wen.-Tu i owdzie, zarówno w ty·eh Dłuirn żerd.ziri, w~ ma-9rz.ewozm- r 1 · h. • · n' n łó'i-t na nYull iniach rodzimej Łódk:~ l~· mieiscowościaeh, g_rdzie zawierucha ;i:a mipyc ana, sume ?w - . ..:.~ . - . ; ,, .„.„ ...... ·-... z~""tv n. agrn zatrz.vmu:e nas przez rzek ... wo)· enna pozost<.i.w1ła t'~.riko nieb~ i sza. na urzegu ry::;.., :·~ b'-,; ~h. c„. · ~ ..,. · · · ur"e Vi'\ rz1.;cciEC> tama. Na brzegu· li! budy idemi"', .-1·ako "też I w tyoh~ gazie nie. cudo wnt:- w1ełlnego, w marm '-JJ , „ · d "' " , i t · · " · "' "'u·· ·"o~e sufle1·s,;:ie) wyg1ą a sympa.tyezny wyrządziła krzywdy, wyłaniać się .iru ei:;o m.auzotemn. · ':-;5-'i:'"'?" t?. :1;; · l :ilHod?::an tfonlrn.e earbera) i mów.i noezęia _orientacja chłopska" pójt!eia zgłtski napisu: „Je ce":re que m~a . f.,,ka w r"'kę ze szla<:-htil, za.pomnie- candres reoosent aux ;;ordo de rn. uprzejmie: "Dalej _nie. wolno". .opo. ',,; '.: "Z Łód ·. I d T ·d'' n·p dal na f!>C.ZC.6 pasie Slę symbobozna. nia pretens•1i pańszoz:vźnia. nyeh. a ka p!U'lll ce peup ... e e , ... u „ cf' G ..,, - ., · t · _,.~ H. t · „ „ .koza„. Wiec ule!!aiąe tej argumenta. rozpoczęcfa wspólnemi sitami pracy .J a1 ant a1me • . is or;a się \\ >;;,»- . „ ' · · t · t · ż dzie nie powtarza, prz?pomtnam so- cii ze wzgii:d0w od mojej woli nie-na po1u oswia y, I ::; '<'il'Crzenia po ą- d . , b n;ai' eżny~h„. bndz"' si"'. A z. portretll danych warunków· ekonomioz.nyoh, bie ie nak, ze już napu · poao ~y „ „ .,. -.. zmierza1ących do ustalenia. dobroby~ gdzieś widziałem. "') Domyi:ilam s1~ na ścian!e mego poddasza spogl~ tu w kra1u. z łatwością1 że to grobowiec prezy- na mni• uśm.ie.chni1t;r 

Ten nowy zwrot ludu polskiego, denta Pieńlrnwskiego. 
który da.je sif,l zauważyć w wielu Nie zatrzymmąc się, p:iyme 
miejscowościach ta „or;entae1a c.bJop- daleJ leklrn łódź po wonnych 
ska", tłą wielce znarni@nnymi i dać i wartkich falach naszei rzeki, by 
mogą pewną r<tkojmię, że odrodzenie sta.ni:,ć po c.h wili prz~d. wielki~- gma
kraju nastąpi wcześniej, niż si~. spo- eh.em· pod g·odłem: V1 n bus unitis, co 
dziewamy. w prie.kłauzie na mowę potoezną 

Eug. WiafrOWf!ki. oznacza podobno Jnst.•7tucię Ouywa-
teiską. Prowadzony przez fowarzy
s;i;a. mego przemkam w:sz~dzie, po
dwoie 1 drzwi przebywam, jakby 
!i obłoków utkane były. Widzę więc 
władze otJywatelskie, litórym trosi{a 
o dobro pub!iczne, a szczególnie wia
:rzycieH~ łysi ny siwizną prz~v prószy ly. 
Przej~ty szacuukiem, wysuwam się 
ciołrntko, na palcaon, by nie mącić 

Na falach Łódki. 

W śród noonej Biszy brzmi zło
wrogo dwon zegara: raz, dwa, trzy ..• 
dwunasta. Wolno sunie łódź po płyt
kic.h lecz wonnych falach rzeki, śpi 
wszystko dokoła jakimś snem zacza
rowanym, pusto wsz~dzie, martwo 
wszędzie, nigdzie zywe; duszy. Dziw
nie nasz gród tera.z wygiąda: nie sy
czy para, nie warczą maszyny, nie 
czuć swędu, kopciu, dymu. potu 
ludzkiego, nigdzie śradn zwykłej wy
tętonej pracy nocneL 

Z każdą eh wiłą niepokój mój 
wzrasta. Z coraź większą trwogą. i 
zamieszaniem zadaję S-Obie pytanie: 
Gdzie ja właściwie je$tem'? Skąd gię 
tutał wziąłem'? Na przodzie łódki 
mglistym, czarnym całunem okryta 
tajemnicza postać przewoźnika, ma 
wygląd widma-upioru ... Bezgran~czne 
przerażenie mnie ogarnia, sflrce jak 
młotem wali, skroi zlewa pst zimny. 
Bote, st?as:zn~ mi, gdiie ja jMt~m 'ł 
St-0pni.owo spływa ~ed-rntk nll mnie 

ich sriu spraw mdli we go. 
. Płyniemy dale}. Znowu kr~jebraz 

ten sam jednostainy, zna/omy. Lecz 
µo, a.hwHi spostrzegamr kształty 1a
fries które w nasza- stronę szybko 
SI~ ~bliźa}ą: ;:}a, coraz bliżej i bllźej. 
mrac.h be:abrzeżny mnie ogarnia, 
gd.r w kształtach tych p(4zna1ę my
szy, które Drzegiem i wodą, piynąc, 
masailli uciekają: rzekłbyś katastro
fa jakaś źywłofowa ::opiosz.yia je na
gle, szuirn}ą schromenia. Zachodzę 
w głow~ nad przyczyną tej dzi wneJ 
wędl'ówki myszy, gdy wtem ::;ti·aszne 
dźwi~ki, ryki śpiewu oślego mnie 
d.o.l.atują: to nasza diva-p!eśnfarka w 

*) Na.pis na grobowcu Napoleona. w p&
ła.cu lnwalidów; Ja desire que mes. csndres 
re posent aux &ords de fa· Sei:a.e parmi. ee 
il.l!llłlpJs ~'" qua fai tant. atm&. (Pmyp. 
ROOakrjil 

mruga, drty i rumieni sią w noe Ie-t- hyena, zdt!::i'..ając snać do tego samego 
nią. źl'ódła.- Oczami, rojąeemi si~ abrzyd-

Grymas ponurej złości za.siadł w łem, zgn!łem światłem pozerała mnie. 
zmarszczkacli na czole siedzącej obok Jej łeb trójgraniasty, podobny do 
kobiety. Podwinąwszy pod ·siebie czaszki trnśe1otrupa, przeszył mnie 
mocne nogi i odchyliwszy się w tył, dreszc21em wstr"'tu i przerażenia ... 
podebna była do skręconej w ogonie, Wid<:eni& trwafo jedno mgnienie 
a 1rołyszące1 siq tułowiem źmii, .która @ka, a było· tak w·yraźne i całkowite, 
wypuśeiwszy rozszczepiony na. dwoje jakby zdarr.yło. się ha ja.~1e. 
j~iyk, wysunęfa cfoho jadowite ZfjbJ Spojrzałem na swoją towarzysz
i patrzy dwoma szmaragdami ohoNt- kę. Przeniknął mnio. ziąb wrogośei 
nych i niemiłosiernych, jak n~tura, i nie~h~ci. Zaćmiły sif2 łuny ogniste, 
oczu. a skrytka leśna. wrzała irytu1ącym 

Podniosła rękę i rozkwit.nif2tą gwarem. Nuda. jak natrętny .jęk ko· 
główką koniczyny ud&r~yła mnie· w :mara, biało-szarem, dr~ozą~e:m świat-
same źranice. łem napoiła zmysły-

- O czem myślisz 'l - zaśmiała - Niee.h ona odejdziet - :niech. 
s~ fałszywie, sobie idide precz ta kobieta!-narzu-

Dźw1gnąłem si~ z ziemi i prze- esły, BIQ świadomości słowa, niby
Clt'!r&łem 6czy, otrząsając si~ i spo- twarde stukani® ]rającego dzi120ioła. 
glądająo nieprzytomnie. Płomieniste Spojrzałero. z uuosa na swą to-
.stmgi płynęły naokoło. lśniąo biało warzyszk~ i zacząłtm mówić: 
r-0zżarzonemi, oślApiającemi falami. - Pewnej nocy, bardzo już późno, 
Bia~k ich nie.znośny wniósł rozdraź- wraeałem do domu. Ulice tyły puste 
nienie w duszę, a zbudzone źr@nice i czyste, jm.kby odświ~tnie przybrane. 
cierpiały od brutalnego udenenia.· Bez przyczyny czułem si~ głęboko 

- Z pewności!} marzyłeś o ja- szczęśliwy i pogodny. Wtedy z pod 
kiejś kobiecie'? · t~lazn~j kraty, przykrywającej korze-

- Właśnie - odparłem. . me ulicznego drzewa, za.błys:&czały 

N:edawno wygło:iiił w Warsza:wl6 
p. Stani<5ław Bukowiecki odczyt poa 
po wy~s;~ym tytułem, którego stresz~ 
czenie ze względu na zn~czenie te... 
matu poruszonego, podajemy pon.ltej. 

Na w:>t~pie inter&Sującego wy
kładu sweg-o !J. Bukowiecki sa1n~ 
czył, że ezłowiek historyczny ż;rja w 
zbiorDwisRu. 1:3tnie1ą dwa typy sbio
rowisk lud3kioh: zot-ganizowa.ne i nie-
zor:ranizowana. 

· Państwo ;est najwyższym wyra~ 
zem zbiol'O\Yisk:a zorganizowanego.
.N.ajwy:zszym wyrazem zbiorowiska 
niezorganizowaneg6 jest naród.. -Po. 
.jęoie państwa> jako zniorowiska ZIH
ganizowan<llgo, nadaje si~ do z~efinio
wania ścisłego. Na poj~~ie t6 s.!da
<lalą si~ trzy ozynnik:i: ter_ytorju.m, 
luduośó i orgauizacja. Znana są rów
nież wszystkie trzy funkcje państwa: 
ustawodaweza, administracyjna i Ba.i· 
dównicza. Prawo pr7'ymusu jesil nie
zb~dnym przywilejem państwa. Pod 
względem ustroju państwowetgo spo
łe~zność dzieli si~ ua rządzi\cyoh. i 
rządzonych. Demokracja społeczna 
zmierza do stopniowego .rozs~er2ienia 
sfery rządzących. W dziedzinie pe. 
glądów na państwo dwa biegunowe 
skrajne stanowi• aajmuj~ socjali& 
ei t &IłUOłłi'śei. Pr•gn.m. seojali-

Miłośnie owinął sit grzeehotnik koł• · 
mej szyi, a. jego skręty cierpką sł.o
dyczą napawały ms nerwy. Urialiś· 
my si~ na pustynie złociste, ktdy ro~ 
zedrgane powietrze maluje czasem 
fata morga.na. I żyliśmy w przy .. 
jaźni„ rozk0szy i mHośm, modląo si1 
do słońca. Pewnego jeanak ranka, 
z nieznanego powodu, nasrożył sie 
na mnie u.koeb.any mój wąż i zasy« 
czał._ Zesztywniałem ze atrac.hu j 
boleści. Oc.zy jego ziel-0ne stały si~ 
dute i jasne.· otchłanne. Siłą musia
łem .oderwać się ~ :r.od. urelro tych 
trujących przepaści, ezując. te 1eśli 
mnie pochłoną. zgin~. Odwróciłem 
si~ l odszedłem, gorzko płacząc. Na
st~pnej nocy, gdy grzechotnik usnąt 
wziąłem go na r~ce i odniosłem do 
miasta i położyłem na kracie żelaz
nej, pod miejskim drzewem. Switało. 
Czasem poranek ma ów koloryt nudny 
i tępy, jak zabru~ana blacha. Tak 
było wówczas. Kiedy, złożyw:szy me· 
gQ wtita, miałem odejść, spostrzeg
:fem wówczas rzecz strasz:nr:! 

- Cóż takiego'? . · 
- Nie był to g.rnech.otuik praw· 

dziwy, tyłko naszyjnik, sfab-rykowan.y 
z jakiejś zielonej masy, świecidełko 
ni 1rnzemno. naśladujące trucich~la pus~ 
ty:ń, a Używane dla kok'ieterji przea 
cuytre kobietki nowoezesnsch miasi 
Trąciłem nogą mege grzechotnika; 
za.grzec.!rntał, jak przedmiot wewnątn 
pró~uv 
· i:C;bl©ta wl!ltał& i wyiład.ziwSZ} 
s~4dni~.Z:kl, o puściła ieśuą kryj6wkt,. 
1i.§mied.1aj~@ BlfJ wzgudfr."i·ie. be.z ~~ai;r. · j:i:.!.t. dl914f<Gi~.. . · 

Rczh~l}wa.hm1 ~ piesze:r;o~ 
&fo~-et.::,rią, x1i-l;.y 1: wt-1.t, rtzchylaj~lCY~ 
.U.i?;m1 ja.H•8 ~At.Id iiVCj .korony. U
jm.ie~~.~ ~ 8.W~ ~ 

W tej samej chwili doznałem wi- ku mnie dwe, pu.nkcikl, niby fosf$· 
dzenia. l!Ilalazłem sil) na pustyni. rymmie iskrzące się oczy .kota .. Sta
Nieob)4lte, oeiężałe rśwniny piasku nąłem. Z pod żelaznych prętó».v wv
złooą !Ilię i krwawią, ginąc na Jrrań- winął. si' długi, prżeśliczny grze
cach w granatowej mgle. Niebo jest chotmk l wpatrywał się we mnie. 
błękitne i niepokalane, a słońce pra- Sti.:łem _zaczarowany, rozwaŹ1.l.jąo, ska:d 
ży, wylewsjąo ze s.,.;yoh niewyczer- w:uął Slll) tutaj na Mfaltewych bru
panyon, wiecznie kipiących krate- kach m1wcżytntigo miast~. w łrtlgu 
rów· ki~by ognia, }asngsci i s_piokl. swiatła lamp -!illi!ktr-ynznyl}.h? Ale, Hll
Le2;~ Ji:a pagórku, pod chłodem kfłJł1 iąc si~ szc~~śiiwy, zbH~yłem si<: d1', 
palm i §8.""'!~dam W kr;yezt&>łowe sa.m~tliitgo pł~ i wzi~łli\a, (I;• M il'a
:iródł~, eich•, rz~żwiąeo i głt;1bolrie m1ęDa, _mówi,~h: .P~jdtl PGwł<ifu.jemy 
jak niebo. Nagle zmusiło mnie eo~; '7Sp~lm0 do tw~j ojelt;.rz:n;r. l'.2,Z.$Y.ti 
al:iym si~ ofłwreeił. .Kilka.naście kro· b/dz1emy si~ wylegiwali na-M!t.va 
~- ··~.~t;·~ ~ ~ ~ Cll~łr~~ ! -ę.~...U mi. ~ -

-- O słońce - e wol.rH)śei! -
w~hnąłow, wyprę?.a}~ ramiona. f 
-~~g:t~ż~j~e Sit2 w zatupael!< !hrigiła. 

Zygmu~t L~i*-· 



W niedzielę, dn. 12 go b. m., jako w rocznicę zgonu b. Członu 
l1'rotektora . . 

bl'J p. Józefa Landau'a 
odbędzie się o godz. 1 i 1 pół przed południem w Synagodze T·wa T'.i.!
mud-Tora" przy ul. Sru'lniei 46 nabożeństwo żałobna na. które i~rew-
nych i prz;rjaciół zmBrlego ninieiszym zaprasza. ' 

Zarząd tódzkiege Tow. ,,Ta!mnd-Torn„. 

towaniu tvch ostatnich nie zwracano 
uwag1, które z nkh ~bliżone są do 
ot1;ętego rozporządzemem okr~gu wo· 
;enno·przemysłowego i dla dostaw~ 
wojennych mają .~ażne z~a.czenie, 
Jec:>; przy &wakuac}l ustanow10no po
rm-11dek stopni, wskutek czego fabry
ki „o c~arakterze niemieckim" ewa~ 
lrnovvano ze strefy wojennej w pierw
·~zym r;r,ędzie. 

Wznowienie przerwanej czynno-
8tl ~>wiazane iest z ogromnemi trud"' 
f"·;~r-.1am1: }Hmiewat Die Udało się Zrla.• 
i' że da fabryk tych stoso:wnych bu
H,vnków o wielkiej ebjętości, powzię
t.-, m.y si. aby większe oddział.V :r.ozka
wnł kownć i w mie]sce dotyehczaso
"" _v„~11 wif)kszyoh oddziałów, otworzyć 
pć~vna liczbę mtlieiszych. 

W ys:v1kę mn.sz.vn przeprowadzo
no& ti; !~ niesystematycznie, że na za· 
~nó:i prowadzące linje kole1owe jesz
n:p, t.-irH7. są przeciązone ładunkami 
kg•.'l rodv,a1u. Całe wagony stoją ie· 
sie:i;e ilaletw od miejsc swego prze
ZTI!H'lzenfa. W tych dniach nprz z 
(l}r~:;r,>i rtlPw·i~H kolei Moskwa-Winda
w.r1 -Rybińsk, znalesiono 17 wagonów 
1. mns?'.ynami i ezęściami tychże, miej
::;ce pc~hodzenia których nie jest je~ 
c::-;~ 1rntalone. Jako miejsee ich prze
rn1H'Zenis. podaj~: Piotrogród i cen
fr;i f0 1rnmitetu przemysłowo wojen
Mgn. Wzburzenie w kałaeh fttbl"y
.k5lntów jest wfolkia. Równie!i pomo
c•1 eza dziafolność rządu pozostawia 
wiele rlo źvczenia~ Wprawdzie kosz~ 
ty przewozu ponosi eałkowfoie rząd 
ale ot.r~ymanie potyczek długotermi~ 
!Jnwyc.h na r,a!rupno do wznowienia 
c~ynM~ci nie::i:;będnych nieruchomości 
i burJynków jest również trudnem jak 
uz;pkanie kredytu wekslowego od 
dziesięciu miesięcy od banku pań· 
stwa dla nodniesienia środków wy
miany. Podobnie jak odmawia si~ 
browarom, po wydaniu zalnun1 sprze
daży alkoholu, 2'Wretu poprzednfo 
znpłaeone1 akeyzy, tak tet nie zwra
ca się ewakuowanym fabrykom dość 

ns~aUczna sprzedaż . mąki 
-za Z\1.Totem kart na mąkę m Sk!eplle 

Kemiił:i&'li:M Rczuil:l!!:i!i!!iłllll Cld@!!• 
ha il Witęsd11 Andl!"zeja M 7. 

·1 Rozriommie. si~ w poniedziałek, 
. ~ 13 grudnia 1915 :r. 

Skfop otwarty od 8 do 1 godz. 
i od ~l do 5 godz. po -południu. 
~™ *% 

znacznego podatku fabrycznego. W 
całem państwie panujący brak ma
sz.vn do obróbki narzędzi, temba.r„ 
dziej dl.ł<je się we znaki ewakuową
nym . fabrykom, które pai większej 
części·· wy maga ją nowych instalancji. 
Rosyjski rząd nazywa fo „nowem 
ugrupowaniem gospodarczem". 

. I 

li 

Z t~rentł \rlschourdego. 
BERLIN. 10 grudnia. - \Yielka 

kwatera główna. (Urzędowo). 

Nic nowego. 

z w~dov1na bQalkiii~sk~ej. 

Armja generała Koaveesa, pGjma
ła w ostatnich dwueh dniach około 
1200 jeńców. Na froncie armH gttne
rała, Gallwitza niema wydarzeń wa~
niejszyeh. Wojska bułgarskie, 2Jabrały 
anglikom na południu od Strumioy 
10 dz;ał. 

Naczelne dowództwo wojskowe. 

Jła fronde zachoDnim. 
BERLIN, 10 grudnia. - WieHra 

kwatera główna.-(Ur21ędowo). 

Odparto natarcia franeuskie, wy. 
konywane przy pomocy granatów 
ręcznych, na nowe nasze stanowiska 
na wyżynie 193, na półnóenym wsóho · 
dzie od Souain. Zresztą, przy burz· 
liwei deszezowej pogodzie nie wyda~ 
rzyło się nic znacznieiszego. 

N ac~lne dawódetm WOJd11w. 

Z terenu ·rosyjski ego. 
WIElDEN, 10 grudnia. (Urzędo

wy komunikat austrjacki). 
w niektóryc:h miejsca.eh nłe

znaczne walki wywiadoweze. Zresztą 
spÓkój na froneie. · 

z terenu wlosldego„ 
.Nie biorąc w raohubę ognia ar· 

tyleryjskiego i mniejszych. przedsi12-
wzię6, panuje na froncie pobrze~nym 
spokój. Nie1irzyjaeiel jest ozynny w 

tanio na gwiazakę ! ! 
MODNE 

PALTA 
Ha kaliskie 
i szwajcarskie 

dalszym ciągu, pod ufortyfikowa.ne
mi obszarami. Lazara i Rivy 

Po południu natarła. piech-0te. 
włoska na stanowiska nasze na Mon
te Bies i stąd na zachodzie (mi~dT.y 
dolinie Chiesy i Concei). Odparto ją 
zupełnie 2l ei~żkiemi strata.mi. 

z widowni poł'udniowa-
wHhodniej · 

Toczono w dalszym cii;gu walki 
pościgowe na południu o.d pMntH~l'.lB:j 
graniey czarnogórskiej. 

Zastąpca szefa 3ztabu. generalnego 
Ho eter, 

mm.·sza.łok polny poruc'.{;nik. 

Komunika! i'0~31!ski. 
-PIOTROGROD, 9 grudnia .. (W.T.B)

Sprawozdanie urzędowe z dma 8 gru ..... 
nia: 

Na froncie zachodnim: Pr6bie 
nieprzyjacielskiej przeirroczenia_Dźwi
ny poniżej wysp;v na połud.D;1e t\t"J. 
U eks lruil pry;eszli:od~<rno ~gmem ii 
druo·ie'1"o brzeo·u i~zek!. Pew1en aM'~· 
plai~ nlemiee.kl w okolicy :rvforz<'<n-· 
dorffu, na północ od Baldon, zmus;" 

ła. nasza ciętka artyie.tj& ® cpnsll'. 
czenia się; (8-13 km. nn połudnfow~ 
wschód od Bukowie). Podczas dali 
szego ostrzełi wa~ia tej. okolicy na.{ 
stąpiła ekspl~ZJ~ maJąea. }'Jn1wdo; 
podobnie łącznoś6 .ze zburzeni~nl 
aeroplanu, lub innych basenów ga~ 
zowych. 1 

Na reszcie frontu i na Kanka.si" 
nie zaszły żadne zmiany. 

PIOTROGROD, 10 grudnia, (W1 

T. B:1. · Na fr@ncie zachodnim: W 
ode.ińkn Rygi zmusiła nasza artyle~ 
rja. ·przeit skoncentrowanie. ogma ~~ 
kilku punktach, do milczenia bater)ei 
niemieckie. Na południu od Iłuk_szt~ 
st-Osu.ją niemcy duszące gazy prze~ 
eiw naszvm pozycjom. Na fronei&> 
Dyneuurga usiłował nieprzyjaciel 
kilkakrotnie l!>·yjść z rowów, atolll 
·naszym ogniem zmuszono go bell 
trudności do p-0w:rotu. Na reszei~ 
front11 i na froncie kaukaskim ni~ 
?.!\szły zmiany„ · 
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~ 

~ 

~ 
§ 

,..„" Z poRsłtą ... „ 
ASTĄ &lUELSiE::\I 

o I ł' 
,. 
~c z .., 
~ 

I 

:z udz. art. P6'lskieg~ 'tet111trfjl)J w Warszawlie11 Zll@IEńtdde-
!l*si Pawłowzk'.iiego, Herber·lówną ii ł:„ d„ . 

I) Zyeie za .kulisami 2) Na ślizkiej drodze. 8) Szalony kapeys. 4) Nie
wolnica zmysłów. 5) Smieró rut scenie. 

w obratz®:zie tym POLA l~lH:':GiU teńCZJV przepiękny ta
nii®O !hilome.. . 

Dziś, zupełcie Rewy 
ppogram tylk~· do pe„ 

niedziit111łka 

IP• pa.z piiitPwSZ7 
w Łod;i!!i !„ 

S•nsaoyjny ll"Gm&Qs. 
detekt. · w S wielldeh akt. 

Ail\ln~! ostatnie zd'.ęc;ia.. z placu boju. 
va u ... Ponadtopierwszorzęd.program. 

WlailJS(aw T JC 
NawrotN2 20 
l'Ułynowany 

kcnrektoir 

STOŁOWNIA 
międzynarodow~ Piotrkowska 61. 
wydaje śniadania, obiady i kolacje. 
Codziennie ś!A1ieie flaki. Porcja 30 ~ ., 

~ -&m..,, I res:rild na kostjumy ii lldazkli 
gotową bfoliznę damską i męską, Jl\k 
również pończochy, skarpetki, zimo
we chustki wełnia.ne, firanki, story
wybór woalek i t. d 1a.knatt.ania1 na, 
być mofna nL Andrzeja M 44, front, 
parter, prawa. strona. w bramie. 10 

damskie Rb. '1,00, 9,50 
i t2,50. Paletka dzfe„ 
clnne Rb 4 do Rb 7t5Q 
a tlriny Schmechel i · 
Rosner, Piotrkowska 
Mt 100. 4251_:1 

W'1BZ~lHn.a. 
inst;romentów rźnię- · . . . . 
tych przyjmui&wszel· Mo.ze Ss. pana sprawie pr31y1emnośd 
kie rep>J.raej" tako- o 1le Sz. pan będzie m1al dobrze 
wyeh za prr.ystępną. skrojon~ garnitur lub palto. Ta.ka 
cene. Wykónanie sn- niespodzfa.nkę mefe panu sprawiÓ , 
mienne i punktualne. tylko, Bolesła~ MiP'.era. Któ~. otrzy

S•are skrzypce n& ma! w Dr0zdenskle7 AkademJł kra.„ . 
składzia 4314-2 wiee1dfij list pochwalny ~ł. Mikoła· · 

T · r~.~ivrlt1· 
f~:; u~~~~·~ 

· ~·lj~~t?i'!-U!~"'1f~ł7...fł 1 :$00$ 

'. 

)t ,Xcłoaziejskf 
;ldrzeja 3 

----~------.;...._. jewska 71 m. 46, w podworzn. 2 1 

Dokt6r 

Sofo iejczy.k flt'Zybyl świeży transpor~, Sf'.lrzedafe 
bardzo tanio uL Konst:111ntyi;1ow„ 

(dziecfone i wewnętrz.chorcby) ska 42. w podwórzu w fa.bryce . 
pGWD"Óte"U'„ ma.~zyn. 42!5-

~ kop. font przy większej 
ilo$ei fii.ni"! i rozmaite kar· 
ifł.id~':IYl'l ll'l-l'llPY· hurtowni@ i d0-
ii:a.ik,;;:.l!li{> t1'l:t!lifl. mot.na dostać 
~- ~~. Nów<O~~~ ~. 
~t. 4.fS r21~~= ' 

sa 



TEATR POLSKI Cegielniana 63. 

IDZIEUA l8 s 

VIII (Abonamentowy) Koncert S!ndoniczny 
Dymlu::ja: Aleksaum~er TU!ni~I'„ 

Soliliitk~; Helena ·Rinas6-wrHt1 z Warszawy (pi~śniarka). 
W programie m. i. S:ym.fenja M s. Carl Reineoke, P„ Cznjkowskil! 

:,, Ca.p:r:ie--cio ItaHano. 

Ceny mie!se: od 35 kop. do 2 rubli. Loźe od rubli 2 do 7 rul>li, oraz abomimenty są do nabycia w · 
marze .Koncertow~, Priedberg i Kotz, Piotrkowsbl. 90. r33Sl:-1 

o sz IE. 
Rozesłane przez 2larzą1l Grniny Starozakonnych .m. Łodzi przed niiesiąoem m-Q

nita wzgl~dem uiszczenia zaległych składek gminnych za r. 1913 i 1914, niestety, 
odniosły tylko słaby skutelr. Wobec tego, że gmirra posta)e bez środk@w na zaspo· 
kojenie najninzbiiiniejszycb _jej potrzeb, Zarząd zmuszony jest zwrócić si~ pGwtór
nie z prośbą do .kontryl}uentów 

o w acanie zale ych składek 
w ciągu dni ośmiu do kasy Gminy (Nowy Rynek M 6) w godzinach biurowyeh, od 
9 i pół d-o 1 i pół. . . 

ŁMż, lin. 7 grud.mt:I -1915. 

Zarząd 
Gminy Starozakonnych m. Łodzi. 

Ę I Uwana: Stała 1Hmv! 
··wyprzeoai z fabrycznego skłdu 40 pl'Ocent niuj c:. z. oru ijdałicznie i r.eszt.kami 

Wełniane 's Jedwab. oraz flanelki,· na błuskę od Rbl 1,1-0do &hl. 2 
Koreild i Satiny· na. Elllkl!lie „ ,,. „ •. 2,10 „ „ 5. 
Zimm towary na. m„sk. i damsk. Palta .z dobr. gatunk. 7 „ • 15 .. 
:Bostony, SHwioty i różne towary na męslr. i damsk. kostj. 8 „ „ 16. 
oraz żałobne, i balowa towary a. talie 1ł1l fartuchy i na get~. • 

Cegiie~limiiana .Ni 43, 4 dom od Piotr. w tóiomu świeże bud„ w pe~wórzu 

-I 
s11161ru:E.we łutl brzo2ewe, rąbane i w szczapa-eh 
z dostawą ~ d<imów; polecają; 

§ 

BlmBA·-80 
w HOTELU I 

„SA~OY". I 

.less§ Kawecki i ·s-ka 
Widzewtd@:a 75. 

Szukam i mieszkania, 
składającego . si~ .z 4 pokoi, ła
~fil a wszelki8mi wygoda
Im, umehlowanep w oko-

. Hey Pasażu Majer~. zaraz. 
Zgłoszenia pod \,D. 100." w 
»Kurjerze". 4306-3 

Z dniem I sty~nia UHS ~ 

w żeńsk~ gimnazium 

Xia · Wołf sóhn 
. otwarte zostari.~ klasy V, VI 
\: VII. W wyższ;-rr.h klasach 
udzielana bł}dzie łacina. Wpis 
o bnlżony. 4228-3 

Biklt-.1 wczci:iai111S do cmb:irda w ~al W~e 
lfkml:;;.M5l-lk!f31 ,.. llil~ ąai whi!~ w ~ ł:..,m;i!na 

ul Ph:~trkowska M 16, 
„ „ M 130 
„ „ M 284, 

(:róg Górnego Rynku). 

Towarzystwo 
l.Ht•e~p~ea:eń 

-----~~ 
ars za y 

zawiadamia Sz. Ktijent-Ow, li inkaso kwitów .majdująeych się 
dotyehezas 11. p. S. !iłajgroukiego, czas'JWO jest do załatwie~ 

~; zb~~ Jnspekrora p„ -}l. per Im utł era, 
CEGIELl\'IANA ~ M, dokąd pros"imy zgłaszae się z OSTATNIM 
OPŁACONYM K\VITEM. 42; 3-2 

Niniejszym. mam Zll.SZ{'.zyt 
zą.wiadomlć Sz P., ż13 w nie
dzieł.ę dnia. 5-go Grudnia r. i>. 
otworzy.tem 

=Zakłaa= 
.gimnastyczny 
t;:rzy ulicy Piotrko'G'akiej 
k~r. 91„ w którym będę udzie
lał lekeji gimnastyki szwedz
kiej, sokolej, estetycznej i atle
tyki. Zapisy do grup dla Pań, 
Panów, młodfil&ź:y i dtleei od
bywają aię oodzi.tmnie od 4:-8 
wl:eerorem. . 

S. BDELSZAJN 
nauczyciel gimnastyki. 

A A . A Maszyny do szyeia 
· 1111~1111~• 1."Upuje spraedaje. 

Brzel'lińsirn. 10. Placek. 42%-5 
A Menle z trzech pokct sprzedam. 

• ··łl!ll ~io . oraz tualetę i maszynę 
1d1kołayewska 1±0 m. 2. 431i-i 

A Kan ku~ . (bnitaeja). :Niir;;;ita 
~ da:m.,'"kie 1 kełnierz13 okazyjnie 
t&nio do sprzeda.nia. Piotrkowska 
1ł 103, prawa ofteyna 2-gie weiśeie 
parter. 4275-10 
BA kuszerka 'prz.y_;mu}e cnore udziela 
~ pora~. biednym ustępstwo. 
P1otrirowsR:a 223-2a. · 25 
~ naro próś~ ł'lsar.s;,:iego. An -
~ d:rzełoa. ~\fa 7. 4D33-20 

Cygara i papierosy poleca J.mrto~ 
wo i deiall-Oimie. S. Now~ński !'i otrkowska · 11,ró.;;. sklep w podwórzu. 

Ro spr:oa-Oal'l.ia hyle zar'1.Z z rt;.;;Ji" 
U pok:ołmebłe Prmnena.d-a. M li m.. 7 
Gorset.y. go!'Owe. i o}Jsta.tookowe. 

~Warbid flłilt 30-koo. Konstant;r:' 
~ nowska 50. skład lamp. 4239·5· 
~~t-0 udz:1iułeireje ntwatnry pol~ 
!IS~ sklej po eena.ch p-raystępnych 
A.i:rresy .11 ceną proiaę składać ~ 
a.dm. d;;iennika dła „P. S. 2'1". a 
~n-pnję takiety karalr.ułow& u~y
:?11.ł. wane kołnler;re futnane, malli 
i rozmaita odsiez. Piotrkowska 17. 
E. Magmit w prnwwni pani Ruda.: 
ki~j . . 4H20-! 
~ra.w1ea damski z p<Hvodu s:ryzy
u '2 su, szyje elel{aneko kost jumy 
o~ mk. 10, palta od mk. 8, suknie ó4 
mK. 2. Szyję kara.knłowe żakiety. fnt• 
ra i przem Mam na najnowsze faso• 
ny.. Praeovmia E. Rudz-kiej, Piotr1 
kowska M 17~ parter. Nowe żn:rnal~ 
nadeszły. 4321-ł 
r::'i~pię pianino nle drogie. Oferty: "'"1ll w ,.Kn:rjerze• dbi. „Pianino". 1 
™"' • .......... . :au ··™' &Ol$i?4 ftka'ZJa! Tania. wyprzedaż rekawi-
~ czek skórzanych, wełnianyeh i 
trykotowych meskieb., damskich i 
dzieebmyeh, oraz wójskowych po 
bardzo nizk:i.eh eenach. Sz. Triede. 
Uł. Pfotrlrowska J'-e 27. w podwór3u, 

widła śliwkowa. Jabłkowe i IDTudl 
osłae moźna ul. Pańska. 39, w 

mleezarni (Zielony Rynek). 4273-ił 
"·j'"'otrzebne uczeni';" do szkoły~ 
łł blowskiej, nauka darmo. Wiado· 
meś-6: KQnstantynowska .?-& 38 w szko· 
le do 1 n. u. 4307-1 

Szamerowania do palt C2i"l.fll0, J;:O
lorowe tanio. Widzawss:a. M 11-

m. 13. . 4271--3 
jeZllZ!l. l ąe Spuedam meo'fe-i' 
aszyn~ do szycia. Rozwa· 

dowslra 15 m. 19, II pjętro. 4'.i16-2 
1i'aginęłyctV·a paszporty nłemiBC'.= 
& kie, wydane w Łodzi, na. imię 
Tomasza Szydłowskiego i Zofji Sz;y
dł:ows!riej, on:r. karb od paszportu 
wydans 11 fabr.)'ki Po:ma;1skie-:ro. l 
~;;i'~ill.ilit dowód X! ll4j37 Od<Jz.i«i:u 
~ I Łód7kiago Vhrs7iaws1cie:;o Ali:
cyjnego Towirreystwa ?o±yczk:owego. 
Zachodnia y, :, r: 4241.-i 

puwv:W.'=~ade.it.Mzący!lb. s wiąt 
rna.gu1n mói przy ulicy Na.w

rol; 1>& i'1, nopatrzyłe;n w boga.ty 
-w;ybór mebll która polcea.m W P. ;:n 
ctma.ch ura.i'.!.rlrnwanych. z · 
ni'1m F mks~e·.tsK' 

~jill~Je. rowaie.ż prHróbid 
reJ?ralł!81 ods.~e. praa.ie gor ~ 
sotow, ehrzesn1Ja.nska. pracoWJ!ia i 
akia-d ,.Recoma." ul. GMwna. l 'i. ro 
RJil@rb1nę wyb0r.ową oraz cuh,-ierki 
n landrynki dostać hurl;owo deta: 
limroe. Piotrkowska )i! 14-5 sklep \V 

ll!lltifillllli![ lll!illi!Diill!liBRlllll!l!l!!Bfli~..,.,!lł!!.!Mmlłiill!liilliB; podwórzu Nowhiełd. ' 42Bi.;._5 



z dnia 11 grudnia 1915 raku„ 

.... -----------···· ZÓFJA WOJNAROWSKA. 

WID MA. 
(PR.STELE). 

PORTRET. 
Stoi pod iarzmem wieków zapadłe dworzvszcze 
gdzie _na .ciemność moflrzewia siwe mchy się kł~dą, 
a w wiellnch mroczn.vch salacl1 tajemną balladą 
świeci próchno portretów nad przeszłości zgliszcze. 
A na -riodwórcu wicher w pniach stuletni eh świszcze· 
i w tęciie szyb łopocze, niby kruków stado ... 
Czyliż cię, o kochanko, samotną i bladą 
w chłodny wieczór Jesiennny na nowo odzyszczę'? 

Ach, nie! ty na portrecie uśmiechnięta cudnie 
w perłach na białe1 szyi, w kwiaty uwieńczona, 
z ram złotych nie zestąpisz w weselne południe, 
by mnie opleść w twe giblde, śnieżyste ramiona ... 
Ach, nie, zostaniesz taka wabiąca na wieki -
i ja pned twym portretem szaleniec.„ daleki. 

STUDNIA. 
Zielona w studni woda~ nieczerpana woda, 
oślizgłe cembrowiny w ślepą schodzą g-łębią ... 
Umarłaś, stu,dnio, - dziewkę bielszą uad gołębie 
ukrywszy w ciemnym wnętrzu z cichym pluskiem: szkoda I 
Nocą, gdy tajemniczość księżycowi poda 
usta do pocałunków - na studziennym zrębie 
wąż leży srebrnołuski w dziwnych skręceń kłębie, 
lśni mu w oczach z topazu przedśmiertna pogoda. 

Gdy gwiazdy złetoczołe świt gasić poczyna, 
gdy go noc o powolność. prosi na-daremnie -
senny wąż światlołu";fd zwój ciała rozgina, 
z cichym pluskiem się sunie w martwej studni cięmnie. 
A kiedy zórz różanyeh na_dchodzi godzina, 
zielona woda w studni znowu lśni tajgmnie. 

OCZY. 
Widzisz'? •.. Patrzą, się~ patrzą! ·przeraźliwe oczy! 
Powieki nieruchome, a źrenice lrołem 
tócz.ą ·się pod tym białym ·w wieńcu loków czołem ... 
Gdziekolwiek pójdziem, wszędzie ten wzrok się toczy.„ 

Była piękną w koroDie złocistych warkoczy „ 
Kto ią ujrzał, zwał kwieciem, gwiazdą i aniołem. 
Zdradziła męża - kazał posypać popiołem 
głowę i włosiennicę na iaj kształt uroczy 

nawlec i wieść katowi na. ryn@k przed zgraję -
a jej kochanka rozsiec ... Z r.ozpaczy ·umarła„. 
i codzień o północy żywa w oczach staje - - -
temi oczami z męża iok życia wydarła„. 
Patrząc zgasnął... Ach widzisz, uśmieclufo się zdaje 
i nieść ku ustom różę, co się w pół zatarła ... 

CHART. 
'I'o dwór dziwów ... Zegar.v stają ber. przyczyny, 
l1y o północy senne zacza,& tylrntanie - . 
czy1eś sokuie szeleszczą - raptem szmer ustame„. 
zgaśrne świeca, w twarz wioną róże i jaśminy.„ 

Lecz naiwiększym z przerażeń "'.'idmowej _godziny 
jest hart biały. Przerywa czuwa)ące $.P~n~e . 
u J1óg pani... (ten portret na półnacne.J sc1an1e -
kasztelanka spowita w perły i blandyny, 

u nóg chart., a na dłoni nastrzępiony sokół.,. 
1u;no6 zamurowana w ścianie kasz~elanka ... ) 
Chart wstaje, u@hem strzyże, spoziera naokół, 
potym bi@gnie z komnaty - czeka u _kru~ganka -
wrac11, wzdłuż ściany węszy . .lęlr mu slepia okuł 
w nieruckomość ... Tak błądzi do białego ranka ..• 

Czternasty. 
I. 

"Uszanowanie dla pana!" rąbnął 
zgięty fryzjer, otwierając przed p~
ruczniki em Zorżem oszklone drzwi. 
Porucznik wyszedł. t:lłyszał, . jak w 
takt twardo stawianych kroków 
brzęczą ostrogi, .jak błyszcząca szabla 
wlecze się .za nim po· trotuarze, sły
szał dzwonki tramwajów, olnzyki ga
zeciarzy i niedzielny gwar stolicy.--: 
Szedł, młody, przystojny, zdrowy 1 
wesoły, naprzód Piiana, szumna ra
dość zalewała mu duszę. Idę, my~ 
ślał sobie, a nikt nie wie, jak mi do
brze nikt nie wie, że w kieszeni 
ma~ list od moiei Lenki kochanej, 
nikt nie wie, że w pflrtfelu mam du
żo pieniędzy, ż@ mogę lrnpió, co tyl
Jrn zeclrnę: i te 1rn1 ążki w łwlorowych 
orrawac.h, i tę szarą walizę, wysta
wioną w oknie... I wszystko .. wszy: 
stlrn... I nikt nie wie, myślał dale1, 
że mam dwadzieścia cztery lata, że 
się rano wykąpałem, że moJe ele
ganc1,1e, błyszczące buty tak szczel
nie przylegają do nóg, że mocno 
trzymam r~lrojeśó szabli w dłoni... i 
i est em taki szczęśliwy ·„ taki szcz~
śliwy ... 

l poczuł nagle porucznik Zorż 
boską radość. swej odr~bności: „Tak 
Ja iestem, a nie lrto rnny! Ja! Ja!" 
Szedł, uśm1P,chając się. Jakaś blon
dynka wcale niedwuznaczni,e D!1d::~.ła 
oczom swoim kierunek skosny, 1 rne
mniei niedwuznacznie uśmiechnęła 
się do 'Zorża; jakiś staruszek z me
dalem na piersi przystanął, przyglą
dając się porucznilrnwi, iakgdy by po~ 
wiedzieć chciał: o, takim mołojcem i 
ja byłem.„ I siiedł sobie Zorż śr~d 
pstrokatego tłum,11 niedzieln@go ... Byw 
południe. Słońce filantropij1:1ie. rzu· 
cało swe ciepłe, złote p~omieme. na 
ulice, szafirowe-modre rnebo z biały
mi obłoczkami niebieściło się w 
przezroczystej ogromnej wysokości 

- - - i było dobrzę; tak dobrze, tak 
cudownie! 

A nazajutrz rano miał porucznik 
Zorż stanąć we wsi, oddalonej o kil
kadziesiąt wiorst od stolicy. I ~nów 
się radował! Podróż! Pola! Pr~Y'Jaz~! 
Potem praca w sztabie! Pod~rncen1e 
w oczekiwaniu bitwy... Pierwsze 
strzały... Nagle drgnął: a... je-
żeli...· 

Wsiadł do dorożki i p«1jechał na 
śniadanie do pierwszorzędnej restau 
racji. 

II. 
We wtorek rano l!llżał porucznik 

Zorż w luzakach, wytężając przez 
lornetkę wzrok w stronę pozycji 
wroga. Pukanina. karabinowa trwała 
już od godziny. Jakieś nieolrreiillone 
wzruszenie i słodki, taiemniezy strach 
przenikały go. Przed sobą widz 
równinę. A hen daleko, wije sit li
nja okopów nieprzyjacielskich. Pu-



2. 

kanina nie ustaje, coraz gęstsza, iaki 
by kto śrótem rzucał o błachę .•. Bi~
łe olłło~7iki dymu wybuc-hają co chwi
la w dali... I słyszy Zorź głuchy 
łóskot, so raz bliższy, coraz wyraź· 
niejszy.„ Baterje dały ognia ... Jedna 
salwa. Druga. Bucht Ba-bach! Buch! 
Ba-bach! Coś świsnęło mu nad gło
wą... Zjerzył się„. Zatrzęsła się zie
mia pod nim ... znów świst... gruch
nęło coś blisko... oezy ziemią zasy
pało... Puk-puk, puk puk, ·ta-ta.ta-ta
ta-ta-ta... grają mitralezy ... cała prze
strzeń jest jakoby garnkiem z gotu
jącą się woaa.... Huki coraz moc
niejsze... Widzi czarne sylwetki żoł 
nierzy nieprzyjaci@lskicb, wychodzą
cych z rowów i mknących w jego 
stron~„. Jakto'? Wszyscy na Iiie.gp'? 

~-

Jj 

I 

DZIAŁ LITERACKI. 

III. 

Porucznik Żorz pędzi.. \Yiatr mu 
włosy ro~wiewa. Porucz11i!;:: Z~rż l•p:..r
C"t.Jj lecz; nie sły~ha6„. Pędzi, p~'~-z~:~ 
rewolwer w dłom trZJllH!. •. ]\..tv::.. uc 
nim pada„. Ktoś na odleĘłosm ln11~u
set kroków taksamo pędzi - Ru n1e
w11. Porucznik żorż o niczfl1~1 nie 
wie: ._ +frnął się ... Jeden z żołnierzy 
wpadfi \..: porucznika.'. ~udnosz,ą się 
obai i dalej lecą... \Y1dz1 koło s,ebie 
szpakowatego pospolitalrn, zgu~terzo, 
ae stercząeym na przedzie bagnetem: 
Pospolita.k: ma szeroko o~warte .usta '. 
krwią nabiegłe oczy .. Widoczrne co:> 
krzyczy... Porucznilr Zorż z~cłlł,rs
nął się, kaszle... Idą chwile: Jedna .. 
druga ... trzecia ... Pędzi się .. Zamęt 

J\7! 33P. 

do ni»go, trzeba m•1eno uderzvć1.k@lh~ 
rewolweru między <1l'7..L. Więc po-::: 
ru.:.~ziiik u'.H'Ż u ,::;:ta.h• .... ~edna z:oga 
cit:•z.,;:z:L. A ten ;u~ s·u1 przy mm„. 
:.; ie bi/!1~ Koi a rzenrnne i tiofotowe · 
w oc/.;i-.:n... Ciepłe, lepkie za.lewa. 
eałą h'nnr.. 

IV. 

Porueznik Żorż łeży jui. czwarty 
dzień w irnrnzy. Porucznik Zort gni
•e TwnrzY n:e ma już wcale. Bru
~t~tna ;u:li~1 :::ąf'z.f się z g-fowy Żorża. 

· Sicrze•)ła i\ rew po!\r_vwa l!Orsiego ele
r:ancl;ie) J;t;rtl::i. ł'l:inrnmi ją obsiadła 
fotr strunv eiilio trę1fowatego. Porucz~ 
nili: LJ~Jft, je~t l.H'Zydld, obmierzly

1 

wstrętny.„ . r:p 
Idą ;,:rnu1ril :.:.rnhane. rupy z 

i 

..,ł 
• J 

W jaki sposób Anglja stara się pozyskać neutralne państwa. 

Nie... Leży przecież przy swei 
roaie... Więc na naiJ idą~ Za.bilą'? 
Trzeba coś . zrobić... Zimny pot mu 
wystąpił .na czoło... Lecą, lecą, po
rucznik Zorż to widzi... och! jęczy 
ziemia,. trzęsie się świat cały, huczy, 
grzmi, pęka, wybucha, ogień, wszę
dzie ogisń„. Mocno walą.~. Trzeba. 
wstawać, krzyknąć ... Nie może •.. Nogi 
zdrętwiały„. Nel'wowy kurcz. gardło 
mu ścisnął... bezwład go ogarnął na 
jedną eh wiłę ... Trach!! Trzasnęło ceś 
z straszliwym hukiem tuż przy nim ... 
Zerwał się, czapka mu z głowy spadła, 
przygładził sobie włosy, podniósł 
trzcinową szpicrutę do góry i z dzi
kim krzykiem: „hurra!! na bagnety"! 
zaczął biec naprzód.„ . Za nim-kil
kaset źołnitny. 

(Angielski rysunek, przedsbwiający sytuację woje,rną na mapie Europy) 

Walą, huczą, tłuką bezlitośnie... Jest 
coś wielkiego.„ Historja d z i e J e 
s i ę. . Teraz właśnie - w tei eh wili. 
On, Zorż, jest jej bohaterem! On! On! 
A nie kto inny!! W dus~y Zorża 
błysnęło coś, iak meteor. Z,.rnsło. 
l'iloga go boli. Leci, kulejąc„. Przy
pomina sobie szarą walizę. Głupstwo .. 
Ale właś~iwie, co to będzie'?.. LeGi 
już przez kilkanaście sekund conaj-
mniei... Zbliżają się ... Zołnierze n'Jrża 
wyprzedzili go Już ... Widzi, jak przed-
nie szeregi dopadły do siebie„. Krzyk„. 
Maohnęło coś na przedzie„. Błysnęło ... 
Znikło... Jęk... Ktoś pada, bijąc po
wietrze rękoma... Porucznik Żorż 
pełznie na czworakach i m:.vśli o 
czemś .. Chaos w mózgu„. A ;,v port. 
felu... Szkoda„. A tego, co biegnie 

pola zbi@rają. ;:,tanęli nad L.10rżem 
Twarzy rozróżnić już niepodebn& 
Szukają jak:ichkoiwiek dokumentów, 
któr~by stwierdziły osobistość poleg-
łego oficera. Wszystko na próżno, 
portfel jest przemoczony krwią i bło
tem. 

Więc Óznaczaią porucznika Żorta. 
kolejnym numerem: „Czternasty". 

Roch Pekiński. 



Swoi 
Przywykliśmy dzielić iudzi w 

stosunku do siQbie na dwie kategorje: 
„swoich" i „obcych". 

Swoi - to ci, o którvch wiemy 
dokładnie w jakim są wieku i ile po·
siada.ją pie!liędzy; obcy-o których 
tego me wiemy. 

Im więcei człowiek posiada 
„swoish ", t;rm. więcej dowiaduje się 
złeg0 o sob1e 1 tyni cięższy staje się 
dla. niego żywot na tym pad o lg 
płaczu. . 

Gdy, naprzykład, spotka się na 
ulicy cżłowieka „obcego", ter. zazw.v
ezaj uśmiecha się przy;aźnie - i 
mówi: 

- Jak też pan ładnie dzisiaj 
wygląda! 

A po upływie trzech mi.nut, prz.v 

DZIAŁ LII'ERACKI. 

to nie z11yiale_nie płuc'?! Na Boga, 
~r7.eba yre~wac konsyljum Z tem 
zart.owtlc nw można! 1izis1eiszej 11oey 
wcale spać nie będę, myślą~ o pań-
skiej drnrobie„. -

Wszystko to, ocz:vwiście dla cho
rego ies~ bardzo przyiemne.' 

Odw1edzanie chorych nie należy 
· do rze~zy przvfomn.vch, rozmowa. 

toczy Sltt zwvkle na temat ponury, 
rozdrażlliający. · 

,~O_bcy", przyimu 1 ąr-, znajomych 
rad(\srne, nda ą że tatrn wizyta do
prowadza ich rfo ekstazy. Ruzmawia 
się o rzeczar:h przy1emnych, o jako
w _ _ymś t.~1.lencie go.scia, Jeżeli go ten 
nie posiada, to o Jego pięknym no
wym kapeluszu, a jeślPi tego rne 
ma - \1·óweza:> o lego „nadzwyczaj
nym" ehara1nerz·3 iub. t. p. 

Swoi - ·przeciwnie, z góry opła
kui~\ ciebie i wszystki& twe przedsię
wzi(})ia. 

Pewnik, że "obcy" są przyiim
niejsi od „swoich" stwierdza choóby 
falrt następujący: 

Pewneg@ razu (a było to w wa
gonie), jakiś cholerycirny jegomośś 
J{r~y knął do swego sąsiada: 

-- Cóź się pan tak · rozwalasz?! 
Należy innym też nieco miejsca zo-

- stn wić. A jeżeli pan jesteś człowie-
1riem bez wychowania, to powinieneś 
jeździć w wagonach bydlęcych, nie 
pasażerskich l 

A sąsiad na to bdpowiedl!:iał: . 
- Rzecz zadziwiająca. Pan mnie 

widzisz pierwszy raz w ~yciu, a krzy· 
t:iz.vsz, . iakbyś l.Jył mym rodzonym 
bratem! Cót to, u djaska'? 

A pewna młoda mężatka temi 

Jak rysownik niemiecki zmienił angielską mapę. 

takiem samem spotkaniu ze "swoim", 
słyszy sję okrzj k'· ?:dziwienia i py
tanie: 

- A cM, tobie, koc-hasiu, tak no
sek napuchł'? 

W razie choroby od obcego :moż
na siQ spodziewać słów wspóczucia, 
kwiatów, cukrów ... 

Swój spyta przedewszystkiem 
gdzię, kiedy nastąpiło prze~ięb!e1:1i~, 
jak gdyby to było rzeczą naJwazn1e7-
1zą, poczem zaczynaią się perory: 

- Jakże ty rnogieś póiś6 do 
kioci bez lrnloszy. Toć w twoim wie
cu to poprostu zabójstwo! 

Przytem „obcy" zdajq, się, by6 
bardzo zaniepokojeni cf10robą zna10-
mego. · 

- Boże drogi, pan kaszle!!· Czy 

_. -·.-· 

U swoich nie spotyka się czegoś 
podobnego. · 

- Tak. .. tak... Starvść, nie ra
do:§ć .. Trzeci dzień cierpię ua ból 
głowy_ .. 

A potem zaczyna się przypomi
nanie ile wios0n uplynęło od czasu 
'ukończ~nia gimnazjum przez danego 
osobnika. · 

- Ach iak: ten cirns leci! Zdawa
łoby się, ż;s 'to tak niedawno, a to już 
będzie ze 30 lat! . 

Obcy" w stosunku do gościa Sil, 
pełni jalrnajlepszych prognostyków. 
W szvstkie interesy, pójdą jaknai!e
piej; bo czyż moźe byó incJ.czei Pi'ZY 
tairim rozumie, sile woli i niezłom
no$ci charakteru'? 

słowy chwaliła przed goscmi swego 
męża: 

- To człowiek nadzwyczajny. Ży
jemy z sol1ą już cztery lata, a on 
7.awsze jest dla mnie miły, grzeczny · 
i uprzeimy-zupełnie jak obey! 

A goście _słuchali . tej pochwały 
nie dziwili się wcal~. 

Więc i ja się nie d!Ziwiłem. 
8. 

Walf\a w poU»iełr~u. 
Pisarz norweski Jan Bojer, który 

był na froncie francuskim w Szam
pan ii~ przedstawia w swoich. listach 
wallrę lotnilrów, obserwowaną w to
warzyst\lfi@ maiora francuskiego. 

( 



\Yysoko na niebie ukazały się 
ni1J:v. białe chmurki, którvch było 
coraz w1ęce1, jakoby wypływały z 
powietrza alb(} eksplodowały z lazu
rovvego nieba. W da!ekiem przestwo;~ 
rzu •vidać małą kreskę, która się 
podnosi do gór.v i spuszoza na dM, 
igra z niebezpieczeństwem. „Niech 
sobie strzelaią!" 

Ramii; niemieckie jest i::iotęzne, 
ale nie sięga tatr daleko. Tu iest 
przestrzeń nieskończona. 

Aeroplan się zbliża, jego skrzyd
ła błyszczą w promieniach słońca. 
Scigaią go eksplodui_ące g~anaty. 
W dali za lasem, gdz;ie są memcy, 
grzmią straszliwie działa. .. . 

Wysoko nad lasem zliliza się 
ciemna kreska i płynie spokojnie na 
powietrzu jakoby orzeł. 'fo aeropla11 
niemiecki. 

Zoinierzom dnia pe1i'.'nego 
,~iyśl świetna wvadia w a!Q1~1 ę; 
Do rowa strzeleckiego ~ 
Najgorszą wziąć teściO\\lę. 

Perpetm1m mobile 
Był „mundwerk" jej pyskaty, 
Prześciga! faeno l.il siie 
Karabin i armat:; 

Gd>; ta zavłvsła gęba: 
W przeciwnym rowie wrogi 
Stanęli z grozy dęba . 
l chcieli drapnąć w nogi. 

W największym ogniu dama 
Ukrywszy się za kopiec, 
Chlastała na n ich sama 
Inwektyw cały skopiec 

ZC!la?a wrogom ona 
Dość sadła-ta terkotka, 
Bo bvla tak uczona, 

T eściO\t'ej ze:. te cz~~ny 
Codziennie się sypaly 
Odznaki i Wc\i'i·zyn~·, 
Uznania i pochwały. 

Wnet baba nadmuchana, 
Ze takie Iaun zbiera: 
Samego kapitana 
Nie mia.la za pacera. 

:Sie mogli tych kataszy 
Znieść mimo jej pomocy: 
Poprrchly wszystkim uszy, 
Nie milkła nawet w nocy. 

?.ż w końca achwalono 
Odesłać nazad babę; 
Żiecimui ją zwrócono 
Z dopiskiem: „LiebesgabeG. 

Kazet 

Jak kto sypia? 
Wolrnło nas skrzętnie pracowali 

zołnjerze, kopali, ćwiczyli i zaopa
trywali koaie. Ale_ teraz . w~zy3cy 
zwracaią oczy ku rnebu 1 p1lme wy
patru;ą. Z baterii francuskich po
wst11ł trzask i grzmot, i małe chmur
.ki ofaczaią aeroplan niemiecki. 

Ze prawie poliglotka. 
Zm:;czajny śmiertelnik-„śpi". · 
Poeta-znaj daje się „ w objęciach N.or~ 

leaszo.". 
Ggy nieprzyjaciel hi;rdy 
Dokucza! jej kurnżem: 

Pan majster-„drzemie". 

Karała \\1 znak pogard:r 
Najśmielszym deko!tażem. 

Jaśnie pan-~raczy wypoczymać". 
Dekadent-„oddał się pod wtadzę ziefo„ 

no~liljowych mar~. 

Obydwa ptaki się spostrzeg-1.v. 
Lekłd .sokół nad nami wzla-

Nie sprosta męskie plemię. 
\\l'~rokowej tej torturze:. 

tuje so.bie swobodnie, iakoby 
drugi aeroplan go nio nie ob
chodził. Ale czarny ptak co
raz bardziej do niego się 
zbliża. więc sokót zwraca się 
do niego dziobem, i oba i;takł 
drapieżne rozpoczynają walkę. 

Z początku, jakoby to dla 
nich było igraszką, wylrnnffą 
różne QWolucje w powietrzu. 
'vVreszcie obydwa aeroplany 
stanęły na równei wysoko
ści, jakgdyby chcia~y mier:;;yć 
swoje siły. Nagle uderzają na 
siebie. 
Trzaskają tam wysoko ka

rabiny maszynowe. Zapewne 
wkrótce ieden z aeroplanów 
spadnie na dół. 

Ale nie, obydwa wzlatu~ą 
wyżej i wyżej, ieden się wzno
si nad drugL Znowu trzaska
ją karabiny. Jeden aeroplan 
ucieka, drugi go ściga. Tam 
u gól".V nie ma inne) osłony, 
.jak tylko odległość w prze
strzeni, nie ma ianego ratun·.; 
ku, jak tylko szybkość. Oby
dwa aeroplany znikają w la
zurze, pochłania je iasne nie
bo. Dwie obustronne armje 
pezypatrywały się temu wido
wisirn. 

Tam wvsoko ukazał się 
znowu cie'inny punkt, stanął 
na eh wilę jak brzl:iezący o
wad, za„J1wiał się jak piiany, 
jakoby się bał, że jest tak 
oddalony od ziemi. Jak nie
widomy szukał podpory i wo
łał o pomoc. Był to f~ancuski 
aeroplan- postrzelony, który 
spadywał na dół za krańcem 
lasu na linję francui1ką. 

I 
Strzeżymir 

\V Otwocku zmarł przed kilku dniami artyśta
malarz Strzeżymir Pruszyńsk 

Zmar!y, oboK niepowszedniego la!enta, odznaczył 
się w.vjąt1;:owemi zaletami c'lorakteru. a ukochawszy 
gorąco swóJ kraj rodzinny uwiecwiał w wielu peJza· 
żach piękno ziemi polskiej. Zmarły urodził się w Ło
dzi i tu ukończył wyższą szkołę rzemieślniczą. 

Następnie był nauczycielem rysunków w Zgie
rzu, przez czas pe••ien przebywał w Łodzi, a ostatnie 
lata przep~dz.ił w Otwocku, w smij zacisznej pracowni 

I 
ma.luskiei. 

Zma:rty malarz polskl, przyjmował uiział w ruchu 
~połecznym i kulturalnym~ zacnością swego ~haral•te
ru Easkarbił sobie wiele serc. to też Zgon Jego wy
woł:a.ł żal powszecb.ny śród szeroirich kół jego znajo-
myeh i przyjaciół. . . -

Nier.baj mu ziemia lekll:ą będzie! 

Druk Stanisława Ksiątka, Zachodnia 37. 

l'an radca-~jest na sesji"· 

I 

- Pan prosisz o rękę mojej 
córki... Hm... n ezemże pan chce 
utrzymywać swoją rodzinę? 

- Pracą r ą k 1.iJlasnych ... 
- Cóż pan robisz swojemirękami'I' 
- Jest em kasjerem .. 
- No. to chyba należałoby po· 

wiedzieć, że pan chcesz zapewni€ 
byt rodzinie pracą n 6 g swoich„. 

Szachista przy wojsku. 

Znans szachista aastrjacki Spici· 
mann, został uznany przy stawce Ził 
zdolnego do służby wojskowej. Ka
pitan, urzędujący przy komisji . pob•· 
rowej, pyta. go o zawód jego: 

- Szachista - odpo\1:1iada SpieI
mann. 

- J,ytam się o zawód-dodaje ka
pitan. 

- Szachista - powtarza jeszeze 
raz mistrz szachowy. 

- Czyż można żyć z szachó'lll -
nastaje kapitan. 

- Owszem, jeżeli się amie dobrze 
grać brzmiała odpowiedź szachisty. 

Przeznaczono Spielma.nna do cięż· 
kiej artylerji. 

Spielmahn zadowolony dodaje: 
- Będę się starał zabr;;ić rosja · 

nom dużo wieź . 

- h:iedy będzksz a Roszkowskiego. 
- O, dziś to bardzo szczęśliwie: 

już w drugim akcie umieram. 
- Zazdroszczę ci, bo ja dopiero 

m piątym się żenię 

Kos: to 1c;ry 1tocieg 

Pan X. późnym wieczorem zaje· 
chał do hotelu. Wszvstkie numera 
zajęte; a że szlo mu tylko o przeno· 
eowanie, prosi więc kelnera, aby ma 
pozwolił przespać się na bilardzie. 
Nazajutrz wcześnie się obudzi!, bo 
ledwie czal kości po tak twardem 
pasł aniu, 111ypil kamę i chce płacie. 

- Co się należy?· 
- i"ó! rubelka za kawę i pól 

czwarta za zajęcie bilarda przez 
siedem godzin razem cztery. lill. li 

ilil 11!1 




